
Nr 178. Kraków, Wtorek 6 Sierpnia 1901. Rok XX.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i iąt uroczystych. 
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W m ie j s c u .........................................
W A ustro-W ęg- * p rzesy łką poczt.
W P ań stw ie  N iem ieckiem  . . . .
W e V  łoHzech F ra n c ji ,  A nglii, Belgii,

Szw ajcary i, T urcy i i inn . k ra jach  
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z prze*,yłtcą pocztową 1 2  h.; —  we Lwowie w Biurze dzie.i- 
oików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do naDycia po 12 h.

Pro.iumcrał/i jrrzyjmsuje sie tylko na cały miesiąc.
Listy z p ieniędzm i i  p rzekazy pienicżne na prenum eratę  i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A d m in is tra c ji „Ń. R eform y“ »  Krakowie, — Listów nieirankowanych

nic przyjmuje się. 
liękopisóte nadsyłanych Hedakcya nie zwraca.

A d r e s  Ę e d a J to y l  1 A d m l u r t r a o y f ;  „ N  R e f o r m a 11 n i .  J a g i e l l o ń s k a  1 0 . 
T e le f o n  K e d a k o y i  *  * 4 1 , A d m l n i s t r a o y l  4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

zam iejscow ą: A d m in is trac ja  „Nowej R eform y1* i w szystk ie urzędy pocztow e; m lejsoo- 
w ą: A dm inistracya „Nowej Reformy*. — M agazyn nowości F. A. G rigara  i G łów na t ra f ia s  
w R ynku. — A g en c ja  J. Hopcara i A. Salomonowej, plac M aryaeki 2. — H andel St. K ar- 
lińskiego, Sukiennice. — H andel K retschm era, R ynek, — H andel J . E kiera, ul. K arm eli­
cka 18. — Zam iejsoową prenumeratę i ogłoszen ia  przy jm u ją: B in ra  dzienników : w e 
L w ow ie Ludw ik Pluhn, ul. K aro la  Ludw ika 11, S. Sokołowski. — W  Przem yciu H esze. 
les. — W  Jarosław iu  L. S trassberg . AY W iedniu pp. H aasenste in  & Vogler ( ta k ie  
w H am burgu F ran k fu rcie  n ad  Menem, Berlinie, L ipsku, B azylei i W rocław iu). — A Op- 
pelik , R. Mosse (także w B erlin ie H am ourgu, M onachium i Norym berdze). — H erm ann 
Goldschmied, M. D u kes, H. Schalek, J . D anneberg. — W  Paryżu Sociśtć M utuelle  de 

P ub lic itś  A. L o r e t t e ,  d irecteur, R ue C aum artin . 81. 
O g ło s z e n ia ( in s e r a ty )  przy jm uje  w yłącznie do tego upoważniony p. Jan Stry*>harskl, K raków , 
Jag ie llo ń sk a  7, za  op łatą  od m iejsca w iersza drobnem  pismem (petit) za pierw szy raz 20 h, za  każdy 
n astęp n y  raz po lo  b. — N adesłane po 60 h od w iersza za  każdy raz. — N ekrologia po 30 h od 
w iersza. — G łoty publiozne po 1 kor. od w iersza. — Załąozniki do „K. Reform y" (prospekty  
cyrkularze. ogłoszenia itp.) przy jm uje  się za  cenę 2 kor. od *100 egz, d la  zam iejscowych, a  1 kor 
odlOO egz. d la  m iejscow ych prenum . Należytość na leży  naprzód  nadsy łać  przekazem  pocztowym

Zgangrenowana dusza narodu.
Proszę się nie wzdrygać i ze wstrętem nie 

cofai^ Zatopimy się bowiem na chwilkę w le­
kturze ,.Ostdeutsche Rundschau", osławionego 
organu posła do Rady państwa i b. posła na 
Sejm czeski, p. Wolta. Czytelnik zaś tem ła­
twiej połknie tę niestrawną potrawę, że tym 
razem p. Wolt rzucił na szpalty swego dzien­
nika garść bardzo pięknie i wolnomyślnie 
brzmiących frazesów, pęk piorunów przeciw 
wynaradawianiu narodu podbitego przez naród 
panujący, przeciw gwałtom narodowościowym 
i naruszaniu naturalnych praw moralności 
w polityce.

Oto stos dziennika tego przed nami, a oko 
błądząc po jego kartach napotyka n. p. wstę­
pny artykuł, p. t. ,.Złamanie konstytucyi przez 
cara", któremu p. Wolf przypomina w groźnym , 
tonie, że ,.przy swojem wstąpieniu na tron 
przyrzekł uroczyście, że prawa i ustawy zasa­
dnicze wielkiego księstwa finlandzkiego chce 
szauować i utrzymać;'.,*-*

A oto w innym numerze, inny artykuł, nie­
mniej ciekawy, a noszący tytuł: ,.Rund urn die 
Namens-Madiarisirung". „W haniebnej historyi 
madziaryzacyi nazwisk — czytamy tam — 
która ma zastąpić uciekające siły życiowe z lu­
du Arpada, obecnie izba adwokacka w Buda­
peszcie otworzyła rozdział nowy. Na ostatniem 
posiedzeniu tej korporzcyi postawiono wniosek, 
aby Izba postawiła za obowiązek swym człon­
kom: wywieszanie przez m'ch tylko madziar­
skich tabliczek ffirmowych. Ponieważ jednak 
piętno madziarskie tych tabliczek wieleby ucier­
piało przez niemadziarskie brzmienie nazwiska 
wielu członkuw Izby, przeto natychmiast za­
proponował inny mówca, aby Izba postanowiła, 
iż wszyscy adwokaci powinni nazwiska madzia­
ryzować. Wnioski te przyjdą niedługo pod gło­
sowanie".

My Polacy jednym i drugim wywodom przy- 
klasnąć tylko możemy, bo my sami doświad­
czamy tego samego na swoiej skórze i jeszcze 
więcej. Bo cóż znaczy „przyrzeczenie" carskie, 
dene Finlandyi, wobec z a p r z y s i ę ż o n y c h  
przez królów pruskich praw narodu polskiego? 
Cóż znaczy dopiero propozycya zmadziaryzo- 
wania tabliczek adwokackich na Węgrzech wo­
bec, dokonanej a znacznie dalszej takiej ger- 
jnanizacyi w poznańskiem i wobec propozycyi 
jak... żądanie pism niemieckich, aby dzienniki 
polskie w poznanskiem obowiązane-były druko­
wać równocześnie, obok artykułów w tekście 
polskim, także ich niemieckie tłómaczenie? Co 
znaczy dobrowolne madziaryzowanie swych na­
zwisk przez rozmaitych wyrodków słowiańskich 
na Węgrzech, w porównaniu z przymusową ger- 
manizacyą nazwisk ludzi i miejscowości prakty­
kowaną przez rząd pruski względem Polaków?

Ale p. Wolf grzmi dalej i woła: „Tylko są­
siednia Turcya wykazuje podobne zjawisko; 
tam zrabowanym dzieciom chrześcijańskim, z 
których się jańczary rekrutują, także nadaje 
się czysto tureckie nazwiska. Na Węgrzech 
bowiem także obowiązuje zasada: „Jeżeli nie­
dobrowolnie — to przemocą", a ..delikatny" 
nacisk z góry często pizychodzi z pomocą, 
gdzie brak był ochotnej gotowości."

Doprawdy takie to... piękne, takie gorące obu­
rzenie, że ma się ochotę zapytać p. Wolfa: 
czy doprawdy t y l k o  w Turcyi dzieje się po­
dobnie i jeszcze gorzej ? Chciałoby się p. Wol-. 
fowi pozakreślać z jego własnego organu po­
chwały i apoteozę dla stokroć gorszych gwał­
tów pruskich i posłać wraz z niniejszym arty­
kułem...

Ale jeżeli się dzisiaj tym panem i jego wy­
wodami zajmujemy, to dlatego, że dwulicowe 
postępowanie jego organu jest objawem typo­
wym w prasie niemieckiej, że ten zanik zmy­
słu moralnego jest dzisiaj niemal powszechnym 

•w narodzie niemieckim, który, dzięki temu, wi­
dzi wszędzie indziej gwałty i nieprawości po­
lityczne. ale nie widzi najgorszych, popełnianych 
przez siebie samego na ciele narodu polskiego.

Biedny ten naród niemiecki mimo całej swej 
potęgi państwowej, mimo rozwoju ekonomiczne­
go: dusza jego bowiem na wskróś jest zgan- 
grenowaną, jeśli nie czuje całej hańby, jaka 
się mieści w takiem stosowaniu podwójnej mo­
ralności!

Tym zaś z Polaków, którzy dobrowolnie pod­
dają się germanizacyi, którzy czynią się jej 
narzędziami, przytoczymy na zakończenie koń­
cowe też słowa artykułu p. Wolfa, policzkują­
cego ich z całą pogardą „in effigie" węgier­
skich madiaryzatorów:

„Niewypowiedzianie podłymi są ci, którzy 
własną mowę, t, j. samych siebie, uzmysłowie­
nie swego myślącego ,,ja"„ od siebie odrzucają 
i wpełzają w obcą skórę, aby zyski osiągnąć; 
tacy stoją niżej od okrutnych skopców, samo- 
kaleczących się sekciarzy rosyjskich!"...

Cóżby dopiero należało powiedzieć o tych, 
którzy wydzierają żywcem żyły z ciała swego 
narodu, oddają ziemię komisyi kolonizacyjnej, 
lub nawet stają się tej komisyi agentami?

R ucii wyborczy.
Nadużycia wyborcze. Pisma lwowskie zamie­

szczają następującą depeszę z Turki, miejsca 
rządów starosty Bilińskiego:

„Wiec przedwyborczy zaczął się tu dziś ra­
no przy bardzo licznym udziale ludu. Nagle 
w sali pojawiło się czterech żandarmów w peł­
nym rjnsztunku. Prezydyum przez usta ks. 
Sołtykiewicza protestuje, ale komisarz nie każe 
żandarmom opuścić sali. Telegrafujemy do pre­
zydyum namiestnictwa".

Manewry przeciw inteligencyi ludowej. Do 
„Kurjera lwowskiego" donoszą z powiatu brze­
skiego, że „przeciw kandydaturze b. prezesa 
klubu ludowego dra Bemadzikowskiego wysu­
nęła klika rządząca kandydaturę p. Goetza- 
Okocimskiego, właściciela browaru i prezesa 
Rady powiatowej. O ile nam wiadomo, p. Goetz 
opierał się przez dłuższy czas namowom i nie 
chciał kandydować, ale ostatecznie przekonano 
go, że w interesie kliki rządzącej leży prze­
szkodzenie ponownemu wyborowi dra Berna- 
dzikowskiego. Na wybór włościanina ludowca 
jeszczeby się prędzej panowie krakowscy zgo­
dzili, ale wykształconego człowieka, który sze­
ścioletnią wierną ludowi służbą dowiódł nie- 
złomności swego charakteru i wytrwał w stron­
nictwie ludowem, pragnie się pozbyć stańczy­
kowska szajka. Jestto ta sama taktyka, jaką 
stósowano przy wyborach do Rady państwa. 
Utrącić przywódców i tym sposobem osłabić 
posłów włościan, oto ich mądrość polityczna. 
Niezawisła inteligeneya wykształcona, skoro 
tylko skłania się do ruchu ludowego i do wal­
ki przeciw wszechwładztwu magnatów, staje 
się natychmiast przedmiotem szczególnej niena­
wiści i prześladowauia. Jesteśmy pewni, że na 
nic się nie zdadzą zabiegi wsteczników i że 
doktór Bernadzikowski będzie ponownie wy­
brany". t

Konserwatyści wysunęli nowe kandydatury 
w kuryi wiejskiej: w trembowelskiem p. J. Ba- 
worowskiego z Ostrowa (dotychczas był posłem

p. Olpiński), w mościskiem ks. M. Zuklińskie- 
go z Sądowej Wiszni w miejsce hr. St. Stadni­
ckiego, który kandyduje obecnie z w. własno­
ści, a w rymanowskiem hr. Jana Potockiego, 
posła do Rady państwa. W wielickiem nie bar­
dzo im się powiodło. — Sprosili sobie komitet 
z upatrzonych ludzi dla postawienia kandyda­
tury p. Czecza, ale przybyli chłopi postawili 
kandydaturę ludowca dra Szczepana Mikołaj­
skiego z Dobczyc.

Kandydatury ruskie. W kuryi wiejskiej ka- 
łnskiej kandydować będzie ze strony Rusinów 
radykał dr Kos, poseł do Rady państw a, a 
przeciw niemu prawdopodobnie stanie Polak, 
lekarz dr Wurst,

W husiatyńskiem kandyduje radykał dr E u­
geniusz Lewicki przeciw dotychczasowemu po­
słowi hr. A. Gołuchowskiemu.

W żydaczowskiem Rusini stawiają ks. Da- 
wydiaka przeciw kandydaturze polskiej p. Pa­
wlikowskiego, prezesa Rad^ powiatowej.

W brodzkiem p. Barwiński kandyduje pono­
wnie, przeciw niemu zaś notaryusz p. Gro­
mnicki.

W horodeńskiem występuje jako kandydat 
radykalny poseł ruski dr Okuniewski przeciw 
dotychczasowemu posłowi, Polakowi Teodoro- 
wiczowi.

Mielec. Zgromadzenie ludowe, pierwsze w o- 
becnym okresie przedwyborczym, zwołał poseł 
Franciszek Krempa we czwartek, dnia 1 b. m., 
w Mielcu. Wybrano na niem komitet ludowy 
i uchwalono kandydaturę p. Krempy.

Nowy Sącz, 4 sierpnia. Wskutek pisma tar­
nowskiego biskupa Wałęgi, wystosowanego do 
tutejszego ks. infułata dra Góralika, polecają­
cego mu, aby się nie wdawał w politykę przy 
nadchodzących wyborach do Sejmu, oświadczył 
ks. infułat dr Góralik na onegdajszem posie­
dzeniu komisyi budowlanej w sali radnej, że 
nigdy nie ubiegał się o mandat poselski i pro­
ponowanej mu obecnie kandydatury na posła 
do Sejmu nie przyjmuje, zrzekając się jej na 
rzecz dra Dunajewskiego.

Zawiązuje się tu także komitet demokraty­
czny pod przewodnictwem p. Lipińskiego nota- 
ryusza i ma zwołać w tych dniach zgromadze­
nie przedwyborcze.

W Stryj i w kuryi miejskiej konserwatyści 
chcą koniecznie kogoś wynaleść przeciw p. 
Fruchtroanowi. — Ponieważ dawniej wysuwani 
kandydaci się cofnęli, obecnie wynaleziono no­
wego radcę sądowego, p. Warywodę, Rusina.

Bobrka. Członkowie wydziału Redy powiato­
wej, działając „z upoważnienia" komitetu cen­
tralnego, zwołali zgromadzenie przedwyborcze 
na dzień 30 lipca do sali Rady powiatowej.— 
Posiedzenie zagaił marszałek powiatu, dotych­
czasowy poseł na Sejm, a oświadczywszy, że 
teraz już nie kandyduje, polecił kandydaturę 
hr. Mycielskiego z Borynicz, obecnie p r z e b y ­
w a j ą c e g o  z a  g r a n i c ą .  Przewodniczący 
prosił, aby tę kandydaturę przyjąć przez akla- 
macyę, i nikt temu nie oponował, choć niektó­
rzy wstrzymali się od głosowania, bo widocz- 
nem było,. że opozycya byłaby bezskuteczną. 
Następnie wybrano komitet powiatowy, do któ­
rego weszło 5 Polaków wyznania chrześcijań­
skiego. a 2 Polaków wyznania mojżeszowego, 
z tych jeden jest inspektorem podatkowym, a 
drugi — s z y n k a r z e m  w Bóbrce. Skąd się 
wziął szynkarz w komitecie — wolno domy­
ślać się, jak się komu podoba, i wolno zazdro­
ścić, że tutaj panuje taka idealna równość o- 
bywatelska, — tylko nie wolno domyślać się, 
że agitacya wyborcza skupiać się będzie w szyn- 
kowni.

Oświadczenie. Lwowski „Przedświt" zamie­
ścił w ostatnim numerze następującą wiado­
mość z Krakowa:

„Mówią tn o układzie, który nastąpił mię­
dzy zastępującym „Nową Reformę" p. Wojcie­
chem Dąbrowskim, a współpracownikiem „Na­
przodu" i o konferencyach, odbywających się 
między nimi co do wspólnego popierania spraw 
wyborczych."

Wprawdzie wiadomości tej nie uważam wcale 
a wcale za ubliżającą dla siebie, jednak muszę 
przeciw 'niej zaprotestować, bo niema w niej 
ani źdźbła prawdy. Ani z żadnym współpraco­
wnikiem „Naprzodu" o wyborach nie mówiłem, 
ani wogóle jakichkolwiek układów nie prowa­
dziłem, ani nawet przez myśl coś podobnego 
mi nie przeszło. Będąc bowiem członkiem de­
mokratycznego komitetu wyborczego, uważam 
za swój obowiązek stosować się ściśle do jego 
uchwał, a temsamem nie widzę potrzeby zawie­
rania jakichś paktów ubocznych na włesną 
rękę. Zresztą byłoby to bezcelowem i bezpoży- 
tecznem, gdyż moje zastępstwo w kierowni­
ctwie „Nową Reformą" skończy się przed roz­
poczęciem się właściwego czynnego okresu wy­
borczego w Krakowie.

Nie jestem wprawdzie zwolennikiem metody, 
praktykowanej przez niektórych szukających 
reklamy dziennikarzy, którzy wtajemniczają 
publiczność w drobne, codzienne, plotkarskie 
poprostu szczegóły ze swego życia, tym razem 
jednak muszę opowiedzieć, na jakiej podstawie 

^wiadomość" „Przedświtu" urosła, aby una­
ocznić czytelnikom, jak to się fabrykuje „kle- 
rykalna prawda".

Oto przed kilku dniami spotkałem się w 
Rynku z p. Haeckerem, współredaktorem „Na­
przodu". P. Haecker, mając zamiar udać się 
dla leczenia do Krynicy, zapytał mnie, jaKO 
znającego to zdrojowisko, jak i -gdzie ma się 
tam umieścić. — W tej chwili przechodził ko­
respondent „Przedświtu", widział nas razem 
idących i... resztę każdy sobie dośpiewa.

Tak powstała nowa „bomba" wyborcza, któ­
rą „Przedświt" puścił w świat w znanej swej 
bezkrytyczne, pogoni za sensacyą, bo co do 
motywów, jakie kierowały korespondentem kra­
kowskim tego pisma, to mam pewne_ podstay y 
powątpiewać, czj są zbyt czystej natury i czy 
bardzo daleko sąsiadują z... karoterstwem.

Wojciech Dahrowęki.

Leśnictwo w nowej niemieckiej ta­
ryfie cłowej.

Pozycye taryfy cłowej odnoszące się do pro-1 
duktów leśnictwa podajemy dokładnie, mają 
one bowiem dla Galicyi równie doniosłe zna­
czenie, jak cło od zboża.

Przedm io t c ła  Nowe cło D aw ne cło
za 100 Lig. m arek

Drzewo budulcowe i do wy­
robów rzemiosła i prze­
mysłu, nie obrob’une, al­
bo tylko na poprzek sie­
kierą lub piłą obrobione, 
z korą lub bez kory:

[0-20 0-20
Twarde: albo za 1 m:!

( l ‘80 1-20
p ’20 0-20

Miękkie: albo za 1 m3
( l ‘20 1-20

U w a g a  Drzewo powyżej 
wymienione, dia domowe­

go albo rzemieślniczego 
użytku mieszkańców nad­
granicznych, wolne jest 
od cła. jeżeli noszone jest 
przez ludzi, lub przywożo­
ne wozami, pod dozorem 
władzy i tylko do ilości 
lo  m:1 dla jednego upra­
wnionego.

Drzewo obrobione wzdłuż, 
albo w inny sposób sie­
kierą ociosane:

10*50 0-30
Twarde: albo za 1 m •

| 4 1-80
(O.óO 0-30

Miękkie: albo za 1 m:!
| 3 1 ‘80

Drzewo wzdłuż przepiłowa­
ne, nie heblowane:

j l ’25 0*85
Twarde: albo za 1 m;i

110 4-80
1-25 0-80

Miękkie: albo za 1 m:f
(7ó<. 4-80

U w a g a :  Drzewo impre­
gnowane, nasycone środ­
kami chemicznemi, wogóle 
tak budulcowe, jak i do 
wyrobów rzemiosła i prze­
mysłu , podlega dodatko­
wej opłacie cłowej, która 
wynosi: od 1 m:1 2*40 ma­
rek, a od 100 kg. drzewa 
twardego 0*30 mar., mięk­
kiego 0-40 mar. — Kloce 
ulegają zwykłemu ocleniu 
jako drzewo.

Wrzosina (Erica L.) i drze­
wo palmowe nieobrobione 
albo w kawałkach . . . wolne wolne

Drzewo cedrowe, nie cięte
piłą w z d łu ż ................................0*10 0*10 •

Cięte wzdłuż, lub inaczej o- 
hrobione, ale nie heblo­
wane  0*25 0*25

Bukszpan heban, mahoń, 
palisander: 

nieobrobione, lub obro- (0 20 0*10
bione siekierą w po- , albo za 1 m *,v
p r z e k .............................U‘80 0*60

. . . . .  [0-50 0-10
ociosane lub obrobione albo za 1 m s

w z d łu z  U - -  0-60
.. „  . 11-25 0-80

przepiłow ane w zd łuz, albo za 1 „
nie heblowane . . . Ug..__

Progi kolejowe:
[0-40 0-30

z twardego drzewa: albo za 1 nD
(3-20 1-80
10'40 0-30

z miękkiego drzewa: albo za 1 m:<
|2-40 1-80

U w a g a :  Progi impregno­
wane alDO wogóle chemi­
cznie nasycone nlegają o- 
cleniu dodatkowemu: za
1 ra:i 2-40 m. za 100 kg.
twardego drzewa 0'30 m.,
miękkiego 0-40 

Bruk drewniany . . . .  1 0-30
Ryfy, dzwona, szprychy. . 1 0-30
Drzewo na beczk,

dębowe . .....................  0*30 0‘20

Nasza Antka.
OBRAZEK.

Napisała 
Z ofk a  K veder.

To wam to dopiero żywa dziewczyna, ta nasza 
Antka! Jasno-rude ma włosy i błyszczące pi­
wne oczy. Piękna Bóg wie jak, a faceci się 
radzi za n i ą  uganiają. Bo i dlaczegóż by nie, 
skoro ma tak piękne, okrągłe, rumiane policzki 
żeby je człowiek wnet ugryzł!

Hm. i tańczyć umie, jakby ją  wiatr uno­
sił! —

Co myślicie, lat siedemnaście! Wtedy czło­
wiek lekki, jak to piórko.

Ale ma i swe wady ta pustogłówka.
O. widziałam ją kilka razy, jak znacząco 

spogląda na Lachowego Kubę. Hm, jakbyśmy 
nie wiedzieli, co to znaczy...

I niedawno idąc 'całkiem cicho koło kuchni — 
cóż nayślięie żem usłyszała? Otóż całkiem ci­
che, cichutkie szepty i jakiś — cmok! — na­
prawdę. Nie jestem przecież taka głupia, abym 
nie wiedziała, co to.

Gdym weszła do kuchni, stał Kuba Lachów 
oparty spokojnie o drzwi, i zupełnie bez kło­
potu zapalał sobie papierosa a Antka skrzę­
tnie omywała naczynie, tylko jej policzki pło­
nęły.

— Czy ci się nie przykrzy? — pytam ją  z 
czułością.

—- O nie, mam przecież zajęcie — odpowia­
da śmiało.

No, naturalnie, przecież wiem, jakie to za­
jęcie!

Mrugnęłam na Kubę i skrycie pogroziłam mu 
palcem.

— Nie trzeba psuć łada naszej dziewczynie, 
skoro jest przy robocie!

Ale on nic się nie zmięszał.
— Ej, wiecie, Maciej z Małego Gaju będzie 

grał jakąś nową polkę, dlategom przyszedł po 
Antkę, aby poszła posłuchać, jak to pójdzie. 
Skorom zobaczył, że myje, myślałem, że na nią 
trochę poczekam, a potem niech Maciej jeszcze 
raz zagra swą polkę.

No, i któżby im jeszcze przeszkadzał! I ja 
tedy odeszłam do pokoju i słyszałam w istocie, 
jak potem przecież jeszcze raz coś cmoknęło 
w kuchni.

Ale ktoby się temu sprzeciwiał! Lachów Kuba 
ma pięKne czarne wąsiki, z któremi mu wcale 
ładnie, a nasza Antka ma takie malinowe usta, 
że doprawdy muszą kusić. Oh, te całusy! Gdy­
by każdy całus był przecież grzechem, to, mój 
Boże, toby ich nasze wiejskie dziewczęta miały 
całe kosze, a chłopcy jeszcze więcej! — Ka­
żdego tygodnia musiałaby być misya w pa­
rafii.

No, ta Antka!
A jak to umie ż&i tować ta  psotnica...
Syn Lenczka ze wsi chodził za mą przez ja­

kiś czas, ale się z nim rychło pożegnała. Przy­
niósł jej przecież piękne czerwone serce pier­
nikowe z lusterkiem i z dwoma czy czterema 
listami, na których było napisanych pełno roz­
maitych miłosnych słówek, nadto aniołki z cu­
kru .‘za które zapłacił całych 15 krajcarow na 
jarmarku.

A ten syn Lenczków nie był taki niewinny,

jak się przedstawiał. Miał przedtem znajomość 
z jakąś dziewczyną, a teraz nasze wiejskie ko­
biety opowiadały o tem pełno tajemnic i se­
kretów. Nasza Antka także coś o tem posły­
szała. Kiedy więc był ostatni odpust w naszym 
kościele, kupiła w kramie małą ładną kolebe- 
czkę i prędko ją  schowała do kieszeni z szel­
mowskim uśmiechem.

Po południu, jak zwykle, przyszedł znowu 
do nas syn Lenczków i kręcił się koło Antki.

Położył przed nią wszystkie bogactwa, które 
dla niej nakupił: ocukrzone migdały, pierniki, 
pełno serc i piękną broszkę pod szyję z bły- 
szczącemi kamyczkami, za którą dał półtory 
korony.

Nasza Antka, nicpotem, wsypała migdały do 
gęby, aż trzeszczały między jej białemi zębami, 
zawinęła pierniki i serca pięknie i starannie 
w papier i kokieteryjnie przypięła piękną bro­
szkę do snkni przed naszem, już nieco zczer- 
niałem pokojowem zwierciadłem.

Lenczków był wesoły, że o mało nie śpie­
wał.

Na nieszczęście przyszło jeszcze kilku in­
nych chłopców do izby, co Lenczkowego nie­
zmiernie gniewało, a skoro się przecież nako- 
niec uspokoił, ujął Antkę za rękę i szeptał jej 
do ucha:

— A ty? Cóżeś dla mnie kupiła?
Nasza Antka sięgła w kieszeń i dała uiu ku­

pioną kolebeczkę ze złośliwym uśmiechem:
— Tom tylko wybrała, bo to prawie dla 

ciebie!
Co więcej powiedziała, nie było słychać, bo 

wszyscy obecni wybuchnęli straśznvm śmie­
chem. Lenczków zbladł od złości, zgrzytnął zę­
bami i krzyknął:

— Czekaj, ja ci jeszcze pokażę!
Natychmiast potem wyszedł, i więcej go u

nas nie było.
Zdarzenie to rozeszło się bardzo prędko po 

wszystkich wsiach nasze) parafii. Gdziekolwiek 
tedy Lenczków przyszedł, wszędzie go ten lub 
ów podrażnił „kolebeczką" i nie dziw, że miał 
straszną złość aa naszą Antkę. I doprawdy, 
możeby mu się było nawet udało pomścić się 
całkiem słusznie na niej.

Jest u nas zwyczaj, że chłopcy tym dzie­
wczętom, na które się z jakiegokolwiek powodu 
gniewają, dają słomianego mężczyznę, którego 
dobrze zamaskują, i potem w nocy stawiają na 
strzesze tego domu, w którym przebywa ta  
dziewczyna.

Nazajutrz naturalnie zbiega się cała wieś. 
Wszystkie dzieci stoją przed domem i krzy­
czą:

— Ta i ta  ma „daehowca!" Ha, ha, „dacho- 
wca“, „dachowca!"

Zwyczajnie sama ta  dziewczyna musi usunąć 
z dachu niemiłego chłopa, w towarzystwie chóru 
złośliwych krzyków i śmiechów. Dziewczę ta­
kie jest na długo skompromitowane wobec 
swoich rówieśnic, a chłopcy z nią nie tańczą 
i nie obcują, aż ta rzecz powoli pójdzie w za­
pomnienie...

Lenczków zamierzał tedy takiego chłopa po­
stawić Antce. Porozumiewał się jeszcze z dwo­
ma, którym Antka przy sposobności dokuczyła, 
że w poniedziałek wczas rano wezmą się do 
dzieła. Wiedzieli, gdzie śpi Antka, wiedzielj 
również, że w niedzielę od tańca i zabawy jest 
zwyczajnie bardziej- zmęczoną niż w dni po­
wszednie, i że dlatego mocniej śpi, niż zwy­
czajnie.

— Chłopa jej łatwo przywiążemy prawie na 
rynnie, ponad jej oknem i to tak, aby spostrze­
gła jego nogi, kiedy wstanie — mówili sobie.

I rzeczywiście starali się tak uczynić. Wy- 
drapali się na dach szopy, która stała tuż przy 
domu, i jeden się właśnie zabierał do wyłaże­
nia po drabinie wyżej na dach domu, gdy w tem 
ktoś począł na całe gardło krzyczeć:

— Gwałtu, złodzieje, złodzieje!
— Był to niejaki Błoczan. który ze swoim 

drzewem właśnie przejeżdżał obok naszego do­
mu, a spostrzegłszy jakieś podejrzane postacie 
z drabiną pod oknem, naprawdę myślał, żeby 
to mogli być jacy złoczyńcy. Oczywiście na- 
tychmiasl cały dom był na nogach a nasi trzej 
junacy zupełnie nie po junacku uciekli, zosta­
wiwszy słomianego dachowca na miejscu.

Chłop ten spełnia teraz przecież właściwą 
służbę: stoi po junacku w naszem prosie na 
straży przed śmiałym napadem wróblego rodu...

Nasza Antka zaś kręci się zawsze po domu, 
jakby jej był świat cały, i jakby nie było 
trosk innych, jak tylko troska o wąskie buci­
ki z pięknym „szpicem" i wysokimi obcasami 
i „skrzypkami", w których się tańczy tak lek­
ko i składnie.

Abyście zaś nie myśleli, że nasza Antk a nie 
ma istotnych zasług, powiem wam, że właśnie 
w niedzielę były zapowiedzi Lenczkowa z tą 
jego dziewczyną, a wszystkie kobiety twierdzą, 
że w tym razie największą zasługę ma nasza 
Antka ze swą małą kolebeczką, która, jak mó­
wią, Lenczkowa nareszcie naprowadziła prze­
cież na prawą drogę.

Ze słowieiiskiego przełożył B. Z.

•*

i
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i n n e ....................................
Łoza koszykarska, faszyny 

nie obrane z kory . . .
obrane z kory . . . .  

Obręcze nieobrobione . .
„ obrobione . . .

Drzewo do wyrabiania masy 
drzewnej i t. p., długości 
do P20 m. grubości 2-4 cm 

Drzewo opałowe,gałęzie, wió­
ry. odpadki, kora . . .

Węgle drzewne . . . .  
Mąka drzewna, wełna drze­

wna, także do celów le­
czniczych ..........................

Korkowe drzewo . . . .  
Drzewo farbowe, w kawał­

kach. mielone lub wogole
rozdrobnione.....................

Kora garbnicza . . . .  
Drzewo kebrakowe lub inne 

do garbowania . . . .  
Żołądź, dzikie kasztany, bu­

czyna itp.............................
Trzcina, ściółka torfowa, 

mech, szpilki, liście . .
Terpentyna i inne żywice . 
Kauczuk, gutaperka . . .
Kamfora, aloes, opium . .

0-40 0'30

i róó 
4
0-55
4

0-30
3
0-30
3

wolne wolne

0-40
wolne

0-Ó0

o«to
wolne

wolne wolne

Nasze męskie szkoły wydziałowe.
Z kół nauczycielskich otrzymujemy następu­

jące uwagi:
W sprawozdaniu o stanie szkoły handlowej 

w Krakowie, umieszczonem przed kilku dniami 
w ..N. Reformie", powiedziano między innemi, 
że do tej szkoły zapisało się 12 uczniów ze 
szkół wydziałowych, z czego 6 usunęło się, 4 
otrzymało postęp zły. a 2 zaledwie otrzymało 
postęp dobry, tudzież że wogóle uczniowie ze 
szkoły wydziałowej nie dorównają uczniom od­
powiedniej klasy gimnazyalnej lub realnej.

Pozwoli Szanowna Redakcya, że jako wielo­
letni nauczyciel szkoły wydziałowej w różnych 
miastach skreślę tu o naszych szkołach wydzia­
łowych następujących kilka uwag:

Wynik i uwaga na wstępie podane są zu­
pełnie naturalne. Do gimnazyum po ukończeniu 
klasy czwartej ludowej idą uczniowie zdolniej­
si. tudzież synowie zasobniejszych rodziców, 
którzy dzieciom swym mogą dać pom<* w na­
uce w formie domowego nauczyciela, a gdy 
uczeń wymaganiom przepisów naukowych zado- 
syć nie uczyni, władza szkolna wydala go ze 
szkoły średniej. Tak więc każdą klasę wyższą, 
a więc i czwartą kończą z najlepszych uczniów, 
jacy tam przyszli najlepsi. I muszą oni celo­
wać nad uczniami z ukończoną 3 klasą wydzia­
łową, bo z tymi ma się rzecz wręcz przeciwnie. 
Z ogółu uczniów, którzy ukończyli 4 klasę po­
spolitą, lepsi, lepiej rozwinięci, poszli do gimna­
zyum. a słabsi duchem lub ciałem, pozostają dla 
szkoły wydziałowej, idą do klasy I. wydziało­
wej, a po ukończeniu lepsi znów się namyślają 
i uciekają do gimnazyum lub do szkoły realnej, 
tak, że w drugiej klasie wydziałowej pozostają 
uczniowie bardzo słabi. Stan ten w 3 klasie 
wydziałowej się poprawia, bo przychodzą u- 
■ezniowie z prowiucyi. ze szkół 5 i 6-klasowych. 
ale to o wiele stanu dawniejszego nie zmienia. 
Ze szkół średnich uczniów gorsząco się zacho­
wujących wydalają w krótkiej drodze, a oni idą 
często do szkoły wydziałowej, skąd nawet naj­
gorszego ucznia wydalić stale nie wolno. Może 
robie, co mu się podoba.

Oto przykłady z rzeczywistości: Rzuci uczeń 
nauczycielowi do klasy podczas nauki kurę ży­
dowską, złapaną przed szkołą, albo da drugie­
mu w klasie podczas nauki w twarz i zprze- 
Kiina go głośno najohydniejszemi wyrazami — 
to za te  nic mu się w gruncie rzeczy nie sta­
nie. Ze złych obyczajów on kpi. Dydaktrum 
me zapłaci, a do klasy wyższej i ze ziemi oby­
czajami pójść może. Tak kilka jednostek psuje 
całe klasy. Porównania dosyć. I tak widać z 
tego. że zrównanie przez Radę szkolną krajo­
wą wartości trzeciej klasy wydziałowej z 4-tą 
klasą szkoły średniej niema żadnej prawdziwej 
wartości. Jest to tylko ukazowy efekt, obłi- 
czouy na powiększenie frekwencyi szkół wy­
działowych!

Przed kilkunastu dniami spotkałem dyrektora 
znaczniejszej szkoły wydziałowej i ten mi rzekł: 
„Ranie, źle ze szkołą wydziałową!" — I słu­
sznie. Dzisiejsze szkoły wydziałowe przedsta­
wiają smutny widok. Mieszczą w sobie z ogółu 
uczącej się młodzieży uczniów, z bardzo ma- 
łemi wyjątkami, najniesforniejszych, najleni- 
wszych i — najbiedniejszych. W niczem nie są 
lepsze od dawnych, z przed r. 1888.

Ażeby dzisiejsze szkoły wydziałowe- miały 
jaką wartość, należałoby:

1) Zmniejszyć tygodniową liczbę godzin z 
38 na 30. Uczniowie bowiem oW nte mają w 
każdej klasie wydziałowej po 30 godzin nauki 
tygodniowej i przez kilka miesię^ przymusowe 
nabożeństwo przed nauką, zajmujące prawie 
jednę goazinę czasu. więc uczeń prawie co­
dziennie po 7 godzin jest zajęty. To dla dzieci 
jest za dużo. Uczniowie w gimnazyum mają 
mniej godzin nauki.

2) Przeprowadzić rewizyę planu naukowego 
i podręczników. Trzy godziny tygodniowo na 
język polski wobec wymagań planu i rozpo 
rządzeń jest rzeczą śmiesznie małą. Historya 
kraju rodzinnego, wykładana w I kJ. szkoły 
wydz. jest zupełnie nieodpowiednia.

3) Nadać gronom nauczycielskim szkół wy­
działowych prawo natychmiastowego czasowego 
lub zupełnego wydalania gorsząco zachowują­
cych się uczniów z danej szkoły.

4. Odłączyć szkoły wydziałowe od szkół 4- 
klasowych pospolitych tak, aby tamte miały 
osobnego kierownika. Gdy bowiem się to sta­
nie, to dyreator szkoły wydziałowej będzie mógł 
w klasach wydziałowych więcej godzin uczyć 
(dziś ma zwykle minimum, 6 godź. tygodniowo, 
niekiedy wbrew rozporządzeniom Rady Szkolnej 
kraj.), a wtedy i inni nauczyciele będą mieli 
lżejszą pracę i dyrektor szkołę lepiej nadzoro­
wać będzie.

5. Zapewnić awans nauczycielom szkół wy­
działowych. Dziś żaden z nich nie dostaje się 
do szkoły ćwicztó, a o posadę inspektora okrę­

gowego to żadnemu z nich nawet podawać się 
nie w o Ido . chociaż mogą to czynić kierownicy 
szkół niższych, czteroklasowych, chociażby ze 
wsi — i potem, taki pan inspektor, który 'n i­
gdy szkoły wydziałowej nie widział, który nie­
raz ma gorsze przygotowanie zawodowe niż 
jej nauczyciel, ma go krytykować, ma szkole 
wydziałowej dyktować prawa! Działalność jego 
na tern polu pewnie będzie bezowocna.

6. Zmniejszyć pracę nauczycieli grupy 3 
(jeżeli rysunk. i w domu poprawiają, a szcze­
gólnie nauczycieli grapy I. języków), którzy 
miesięcznie tysiące zadań muszą w domu po­
prawiać i nie mają najmniejszego czasu do 
dalszego kształcenia się i do powtarzania sobie 
nabytej przedtem wiedzy.

Z powyższych uwag widać, że obecDe szkoły 
wydziałowe męskie powmny uledz gruntownej 
przemianie, jeżeli mają być dla kraju instytu- 
cyą wybitnie pożyteczną, a nie rzeczą tylko 
do pokazania, że się coś czyni dla dobra oświa­
ty ludu.

Kx*onika«
Kraków, 5 sierpnia.

Tea tr ludowy, dający przedstawienia w uje­
żdżalni pnd Kapucynami pod kierownictwem pana 
Knake-Zawadzkiego, można powiedzieć, coraz głębiej 
zapuszcza korzenie. Jest to eksperyment społeczny 
tak doniosły, tak ciekawy, a tak udały, że nawet, 
gdyby nie powiodło się p. Zawadzkiemu nzyskać 
możności do przeciągnięcia przedstawień poza dwa 
miesiące, na które mu dano ;ozwolenie do grania 
w ujeżdżalni, to nie będzie można go zapomnieć, 
nie będzie można wymazać z naszych doświadczeń 
spoi- cznych, nie będzie można pozostawić bez dal­
szych konsekwencyj. O artystycznem i społecznem 
znacz min tego eksperymentu napiszemy wkrótce 
obszerniej.

P. Teodor Talowski, znany nietylko w naszetn 
mieście i nietylko w naszym krajn architekt, pra­
wdopodobnie przeniesie się do Lwowa gdyż go za­
proponowano na profesora Politechniki. O t»j propo- 
zycyi już donosiliśmy w naszym dzienniku. Mianowi­
cie z powodu, że prof. radca Kovats jest przeciążony 
pracą, ma być utworzona na wydziale budownictwa 
nowa katedra dla stylów starożytnych, a na kate­
drę tę gremium profesorów lwowskiej Politechniki 
upatrzyło p. Talowskiego.

Prawdziwą plagą Krakowa stają się obecnie 
cykliści, którzy od czasu, jak zniesiono numery o- 
bowiązkowe dla każdego z nich. nietylko uganiają 
po najludniejszych ulicach, co powinno być w ca- 
łem śródmieściu stanowczo uiedozwolonem, nietylko 
w największy tłum, wychodzący np. z teatru ludo­
wego, lub z PaTku krakowsk:ego wszywają się w 
największym pędzie, ale nadto pozwalają sobie 
jeździć po chodnikach, a wieczorem tylko wyjątko­
wi z nich używają latarki. Prym tutaj trzymają 
pp. oficerowie, ufni w powagę swego mundurn. Np. 
zeszłej soboty (tydzień wstecz) jak'ś oficer artyle- 
ryi o godzinie 9 wieczorem uganiał po p l a n t a c h  
bez latarki. Dawniej, kiedy nyły numery przy każ­
dym rowerze, ktoś najechany miał przynajmniej 
możność w krótkiej chwili, kiedy on i cyklista le­
żeli na ziemi, zauważyć numer, aby podać go na­
stępnie policyi, lub mógł to ktoś ze świadków wy­
padku uczynić. Dzisiaj zaś wobec rozjechania przez 
cyklistów j'est się bezbronnym. Bo taki p*n prze­
jechawszy kogoś, zbierze się prędko, wskoczy na 
rower i ucieka, poiicyanta zaś przecież nigdy pod 
ręką nie ma jeśli go potrzeba. A nadto jegomość 
z półksiężycem uważa sobie za obowiązek niewi- 
dzieć podobnych wypadków, zwłaszcza jeżełi spraw­
cą jest oficer, co najczęściej bywa. Wobec powięk­
szenia się plagi doprawdy będzie mnsiało dojść dio 
tego. że publiczność piewo chodząca będzie się sta­
nowczo domagała przywrócenia numerów dla cy­
klistów.

Tramwaj; elektryczny w Krakowie jestr raczej* 
dla parady, dla nadawania ulicom cechy wielko­
miejskiej, aniżeli dla jeżdżenia. Dzieje się to głó­
wnie a powoda* Osrrvmnyeh, wę rost niemożliwych 
nieregułarnośc' w ruchu. Zarzut powyższy odnosi 
się przedewszysłkiem do* linii ku parkowi krakow­
skiemu. Wozy kursują po niej. na chybił trafił: bez 
żadnego rozkładu* jazdy, a nawet pociągi osobowe- 
i to na bardzo wielkich stacyach nie stoją tak 
dłngo, jak niemal z reguły wyczekują wozy tram 
wajowe na zwrotnicy przy u# Batorego. Zdarra* się 
czasem, że  ktoś, komo się spieszy, musi się wysie­
dzieć w miejscu i pięć' i* więcej* minut, że już tym ­
czasem drugi w m- z te j samej strony nadejdzie, a 
tamtego z przeciwnej jeszcze nie widać. A przecież 
to nie tak trudno, obliczyć.: jakiego czasn potrzeba 
do przejechania pewnej przesł”zeni i rozłożyć ja­
zdę na minuty tak, aby się stale w oznaczonym, 
czasie wozy z przeciwnych, stron na zwrotnicach 
spotykały. Jeśli* zaś to dla zarządu krakowskiego, 
tramwaju za wiełh 1 filozofia, to niechaj wyszło 
kogoś do Lwowa, do p. Jomickfego, aby się dowie­
dział i  przekonał, co to znaczy punktualność i pra­
widłowość ruchu

Tak, jak jest ftzisiaj, tramwaj krakowski na li­
nii przez uh Szewską i  Karmelicką, może sobie 
być bardzo poważną instytucją... wożącą świeżo 
powietrze z  parka de rynka, ale nie jest wcale 
a wcale środkiem przyspieszającym połączenie z 
miastem.

Z Tow . „Uniwersytetu ludowego im. A. Mi­
ckiewicza" komunikują nam: Towarzystwo polskiej 
młodzieży „Unitas" w Lipsku* złożyło na cele „Uni­
wersytetu lud." nadzwyczajny datek w wysokości 
27 koron i 4 4  hal.

Po kanikule. Przedwczoraj jeszcze paliło tak 
słońce, Że wytrzymać nie można było. Ze wszech 
stron słychać tylko sapania, westchnienia, jęczenia 
ofiar, smażonych na wolnym ognin; wszyscy stę­
kali, pocili się i wyrzekali na npały. A słońce spo­
zierało z góry, śmiojąc się złośliwie, zionąc nowym 
żarem ;'.jak gdyby nwzięło się wytopić lodzi na 
skwarki.

— Gwałtu!... kubeł mrożonej!
— Żywo! górę lodów! bo nie wytrzymam!
— Panno!... konewkę wody sodowej... bez sokn, 

byle prędzej...
Po cnkierniach, mleczarniach, hudkach z wodą so­

dową odzywały się głosy potępieńców, Bkazauych na 
tantalowe pragnienie.

Od wczoraj jnż dobrze, już jakoś oddechać mo­
żna. przyjemny chłodek. Czy tylko na długo?

Trupa opery lwowskiej dziś zrana odjechała 
do Lwowa.

Dr Bobrzyński — jak donosi „Kuryer War­

szawski" w telegramie ze Lwowa — pozostanie 
na stanowisku wiceprezydenta Rady szkolnej krajo­
wej do października r. b ., poczem dopiero miano­
wany będzie następca.

Zabawa ogrodowa dla dzieci, która miała się 
odbyć w parku dra Jordana 17 lipca na stypendya 
dla najuboższych uczniów polskiego gimnazyum w 
Cieszynie i na mleko dla dziatwy szkoły bialskiej, 
odbędzie się dopiero 1 września b. r.

Wycieczka kolejarzy do Krakowa. Wczoraj 
około godziny 6 rano przyjechało do Krakowa bli­
sko 800 osób ze Stanisławowa, Lwowa. Przemyśla. 
Rzeszowa i okolic. Większość przybyłych stanowili 
urzędnicy i podurzędnicy kolejowi wraz z rodzina­
mi. Na dworcu, przybranym w barwy narodowe, 
zieleń i emblematy kolejowe, oczekiwała g >ś -i mu­
zyka „Harmonii", a słowo powitania wygłosił p. 
Stefan Krzywacki, członek tutejszej Czytelni kole­
jowej.

Po wysłuchaniu Mszy św. w kościele N. P. Ma­
ryi ruszyli uczestnicy wycieczki przy dźwiękach 
„Harmonii" do pamiątkowego kamienia Kościuszki 
na Rynku, gdzie złożono wieniec, przyczem prze­
mówił p. Jarek, redaktor „Głosu kolejarza" ze 
Lwowa. Następnie komitet urządzający wycieczkę, 
podzieliwszy się na pięć grup, oprowadzał zwiedza- 
jącyih miasto. Zwiedzono Mazenm Narodowe, Czar­
toryskich, przemysłowe, gabinet zoologiczny uniwer­
sytetu, Bibliotekę Jagiellońską, oraz. katedrę na 
Wawelu.

Z powodu niepewnej pogody zapowiedzianego na 
popołudniu festynu w parku Jordana nie było. Wy- 
cieczkowcy udali się do sali strzeleckiej, gdzie od 
godzioy 3 się bawili. Urozmaicały zabawę prodnk- 
rye cbóru „Bojana" ze Lwowa, koło szczęścia pra­
wie nie spoczywające, oraz ochocze tańce przy 
nżwiękaoh muzyki weteranów wojskowych. Bengal­
skie oświetleuie ogrodu strzeleckiego oznajmiło za­
kończenie zabawy, poczem goście udali się na dwo­
rzec kolejowy, skąd po godzinie 11 w nocy odje­
chali, unosząc z wycieczki miłe wspomnienia i — 
różuobarwne confetti ua głowach i ramionach.

Wypadki niedzielne. Wczoraj o godzinie 1 po 
południu wezwano pogotowie ratunkowe do dysty- 
larni Szymczakowskiego za mogilską rogatką, gdzie 
podczas sprzeczki między podpitym gościem, który 
nie chciał zapłacić a pomocnikiem handlowym p. 
Zygadłowiczem, ton ostatni otrzymał nożem dwie 
ciężkie rany na twarzy,

Po południu około godziny 5 żołnierz policyjny 
przyprowadził na stacyę ratunkową Józefa Szydłow­
skiego 26-letniego murarza z raną na kości czoło­
wej prawej, zadaną podczas bójki w szynku Am- 
stera na Groblach, gdzie była większa awantura, 
podczas której pobito kilka osób, a między niemi 
samego właściciela sklepu, oraz wyrządzono dosyć 
znaczne szkody. Dowódca bójki Michał Poniedzia­
łek, murarz z Prądnika Czerwonego został areszto­
wany.

O godzinie 51 a po południu wezwano pogotowie 
na nlicę Sebastyana, gdzie w szynku Franciszek 
Kocurek, stróż domu przy ulicy Dietlowskiej otrzy­
mał tak silDe uderzenie kijem w czoło, że powsta­
ła dość znaczna rana, krwawiąca nader obficie. 
Pobitego opatrzono na stacji ratunkowej.

Obie ostatnie noce były względnie spokojne, lecz 
w ciągu dnia wczorajszego 16 razy pogotowie »■ 
dzieliło pomocy.

Zamach samobójczy. W kos-zarach na Prądnii-

tylko młodzieńcy, którzy ukończyli conajmniej 15 
rok życia i fizycznie są rozwinięci. Koszta wycie­
czki, obliczone na osobę mniej więcej po 20 koron. 
Stosowne ubranie, mianowicie obuwie wygodne o 
s-ilnej podeszwie, ciepła bluza lub serdak, torba lub 
tornister płócienny z żywnością na kilka dni i kij 
podróżny — stanowić będą całe wyekwipowanie. 
Poddanie się karności wojskowej i bezwarunkowy 
posłach przewodnikom są warunkami współuczestni­
ctwa w wycieczce. Zgłoszenia do dnia 10 sierpuia 
pod adresem: Profesor Jaworski, Stanisławów, nlica 
Lipowa. 4.

Jubileusz DUłku. Dwunasty pułk huzarów, sto­
jący załogą we Lwowie, obchodził wczoraj setuą 
rocznicę swego istnienia.

Zbrodnia W Chrzanowie. W  swoim czasie do­
nieśliśmy, że niejaki Erazm' Palka, 16-letni chłopak, 
rzucił się w biały dzień na rynku chrzanowskim 
na małżonków Baliszów i oboje nożem przebił. — 
Uwięziono sprawcę morderstwa. Obecnie — jak do­
nosi „Naprzód" — lekarze aznali Erazma Palkę 
umysłowo cborym i na podstawie tego orzeczenia 
uwolniono go z aresztu śledczego i przewieziono do 
zakładu krajowego w Kulparkowie pod Lwowem. 
Palka pozostawał w areszcie śledczym krajowego 
sądu karnego w Krakowie i był tu uważany za 
symulanta, albowiem już przedtem odbywał tu karę 
aresztu, nie zdradzając żadnego zboczenia. Za sy- 
mulacyą przemawiała nadto ta okoliczność, iż rze­
komy obłęd Palki nie czynił go wcale niebezpie­
czny m dla współwięźniów, objawiał się jedynie zby­
tnią i jak na pobyt w kryminale nieusprawiedli­
wioną wesołością.

Okocim, 4  siorpnia. Zapowiedziany na dzień dzi­
siejszy festyn z wyścigami kolarskiemi został odło­
żony z powodu słoty na dzień 11 b. m. Dotychcza­
sowe zgłoszenia do wyścigów pozostają w mocy. 
dalsze przyjmuje do dnia 9 b m. włącznie sekre­
tarz okocimskiego klubu kolarzy p. Jerzy Ciompa.

Stanisław Barcewicz wystąpił dnia 1 b. m. z 
koncertem własnym w Zakopanem. Powodzenie kon­
certu było olbrzymie; sala hotelu Turystów zale­
dwie pomieścić mogła słuchaczów, Nie potrzebujemy 
rozpisywać się o przyjęciu znakomitego artysty: za­
sypano go kwiatami.

Współudział w koncercie wzięła p. Zofia Nairn- 
ska, wysoce utalentowana pianistka, której wytwor­
ną grę pnhliczność oklaskiwała gorąco. Oboje arty­
ści koncertowali poprzednio w Szczawnicy i Kry­
nicy.

Konkurs im. H. Wawblberga. W ydział filozo­
ficzny uniwersytetu lwowskiego podaje do wiadomo­
ści, że termin nadesłania prac (z zakresu dziejów 
ludności żydowskiej w Polsce) na konkurs imienia 
H. Wawelberga został przbdłużony do dnia 1 sty­
cznia 1902 r.

W Łącku na Dunajcem odbył się przed kilkuna­
stu dniami oryginalny zjazd rodaków tamtejszej 
parafii, którzy wyszedłszy z tamtejszego ludu. za­
jęli różne stanowiska w kraju i zagranicą Zje­
chali się więc księża, profesorowie, lekarze sędzio­
wie, oficerowie, kupcy, nie brakło i księdza z Ame­
ryki przybyłego. W  zjeżdzle, rozpoczętym mszą św., 
wziął udział ind okoliczny w liczbie około 2000  
osób. Uchwały wiecu domagały się założenia szkół, 
kursów rolniczych, biura wywiadowczego pracy, 
regulaeyi potoków górskich, ustanowienia lekarza 
okręgowego i: zuiesienia myt drogowych*.

PrO*CeS przeciw fc» kan. Mardyrosit wieżowi od­
ka Czerwonym wczoraj popołudniu strzelił do sie- jj będzie się w drugiej* połowie sierpuia. Akt oskar-
bie z rewolweru jednoroczny oclmtnik 13 pnłku pie- [lżenia zarzuca mu , że w Bankn ormiańsk:n> sprze-
choty, Adam Tarnawski. Echo strzała dało się sły 
szeć koło godziny 5 popołudniu. Nadbiegli żołnie 
rze. sprowadzili lekarza wojskowego, który skon­
statował, że Tarnawski trafił się w lewą pierś.

Wieczorem przewieziono Tarnawskiego do szpi­
tala wojskowego na Wawelu Lekarze chcieli 
zrazu p/tzedsięwziąć operaeyę i udali się w tym 
celu do profesora Trzebickiego, lec* okazało- się, że 
operacya jest na razie niemożliwa. Eu*la, wszedł­
szy w ciało pod siódm es żehrern, przebiła wnętrz­
ności i uwiązła w głębi brzucha. Sta* Tarnawskie­
go nie bndei żadtoych nadziei.

Co było przyczyną rozpaczliwego kroku*, na razie 
niewiadomo: ■ B y ł bardzo łubianym i pełny lh. cha­
rakteru młodzieńcem, nie powodziło *nu się  jednak 
przy wojsku i groziła służba awuroczi.a.

Do WlSP »’TKl wywieziono dziś Teofila- Sikorę, 
skazanego na 2 lat:. więzienia za ..zamach okocim­
ski".

Odbudowa w re iy  Ja-snogorskiej.. Piany i ko- 
jatorysy na odbudowę- spalonej wieży Jasnogórskiej 
i przehudnwę krużganka, przylegającego) do kaplicy 
Matki Boskiej; po przejrzeniu prz*E rząd guber- 
nialny piotrkowski,, zostały przedstawione do za­
twierdzenia władzy wyższej z opinią- przychylną. 
iDowiedziawsay się o  tern* różne zakłady i przedsię­
biorcy budowlani, jjakr fabryki żelazne, bla-ch »rskie, 
kamieniarskie; składają klasztorowi oferty na po- 
mienione roboty, o dostarczenie zaś szczegółów, po­
trzebnych do- sporządzenia ofert, zwracają się do 
mającego kierować edbndlową brdo-wuiczego- p. Ste­
fana Szyllena w Warszawie - (Aleja Jerozolimska 
Nr 80).

Sędzia przed: sądem. W Stanisławowie odbyła 
! się duL 2 b. m. w tamtejszym sądzie obwodowym 
1 apelacyjna rozprawa karna przeciwko sędziemu z 
Halicza, p. Topelnickiemu, który w biurze własnem 

* znieważył czynnie swojego przełożonego, naczelnika 
tamtejszego są a u p. Eiselta. W  pierwszej instancyi 
wyrokujący sędzia uwolnił podsądnego od winy 
przyjmując, iż p. Topoluicki dopuścił się czynu te­
go w przystępie rozdrażnienia nerwowego, wyklu­
czającego jego poczytalność, a trybunał apelacjjny 
wyrok ten uwalniający z tycb samych motywów 
onegdaj zatwierdził.

Tow arzystw o tkackie zakopańskie, tworzy się 
w Zakopanem. Opartem ono będzie ua udziałach, a 
weźmie sobie za zadanie wprowadzenie motywów 
zakjpańszich do tkactwa, szczególnie do wyrobu 
dywanów, koców, portyer, ręczników, obrusów i t. d. 
inicjatorami tego Towarzystwa są między innymi: 
dr Januszewski, art. malarz Brzozowski i rzeźbiarz 
prof. Nalborczyk. Poradę, wskazówk* i kierunek 
artystyczny wogóle nadawać będzie Stanisław W i­
tkiewicz, zasługujący na miano twórcy stylu zako- 
panskiego. Wobec coiaz większej popularności, ja­
ką sobie nawet zagranicą styl zakopański zyskuje, 
Towarzystwo owo będzie nawet dobrym interesem 
finansowym, poparcie więc go zapomocą podpisy­
wania udziałów, będzie więc przedewszystkiem po­
parciem własnych finansowych interesów ze strony 
posiadaczy udziałów.

Do Zakopar>ego wybiera się w połowie bieżące­
go miesiąca wycieczka uczniów szkół średnich sta­
nisławowskich. Organizuje ją profesor tamtejszej

niewierzył koron.
Burze, pioruny; wypadki, w ylewy. N o w y

S ą c z ,  4 sierpnia. W  mieście i okolicy szalała 
przedwczoraj, i wczoraj wielka burza. Pioruny 
strzelały jak z agmat. W  Załnbińczu uawzył pio­
run w dom garbarza Baumana i dostał’ s-ię przez 
komin do wnętrza mieszkania, a nie zastawszy tam 
nikogo z domowników, ukrytych w piwnicy, musiał 
z mezsm wracać, (szkoda,, że nie zostawił swego 
biletu wizytowego. Pfzyp. red.), poprzestawszy tyl­
ko na roztrzepaniu komina.

Ji»et jednak ofiara. Biedny robotnik Józef B a­
ran z Męciny, który wracał z całodniowej ciężkiej 
pracy, przy kamieniołomie w Fałkowy, został pio­
runem* rażo»y i pedł trapem na miejscu.

Woda*, płynąca z gór strumieniami, zalała* sąsie­
dnie gminy, zabierając wszystkie plony z gruntów. 
Szkoda jest znaczna. Deszcze i dziś jeszcze trwajn. 
W chwili, gdy to piszę (o godz. 1 w południe), 
dowiitftoję się. że bardzo dużo wody napłynęło z 
gór. Dunajec wezbrał i zalał Wulkę i grunta aż 
do przystanku, tak, ze mieszkańcy tamtejsi muszą 
s(ę do- miasta przewozić łódkami.

N-o-wy T a r g ,  4  sierpnia. W okolicach między 
Nowym- Targiem a sąsieduiemi gminami zaszło u- 
biegłeji nocy urwanie chmury. Woda podmyła grunta 
aż na tor kolejowy, wskutek czego powstrzymano 
pociąg, dążący przez Czabówkę do Nowego Sącza 
i spo-wodowano znaczne opóźnienie. Woda zrządziła 
bardzo znaczne szkody.

2  Morawskiej Ostrawy piszą nam: Przybyłem  
tn przed paru dniami po raz pierwszy; dłngo sta­
łem przed tym ślicznym budynkiem — tą oazą pol­
skości — która zarazem robi wrażenie granitowej 
skały, otoczonej zewsząd pieniącemi się bałwanami 
Niemczyzny i nie lepszej Czeszczyzuy, — a tak, 
jak fale morskie podmyWŁją sk a łę , tak Czesi i 
Niemcy starają się podkopać byt „Domu Polskiego", 
oby się równie skale wytrwałym okazał.

Piękność budynku, zdobiące go orły polskie wzru­
szyły i rozrzewniły mnie; — jakże przykrem roz­
czarowaniem było jednak pierwsze wewnątrz Domu 
powitanie: kelner, widząc wchodzącego, wita mnie 
słowy „Ich habe die Ehre" — ja tam spieszyłem 
jak z pielgrzymką do m:ejsca świętego, wszedłem 
w przekonaniu, że wchodzę do sanktuarynm polsko­
ści, a tu niemczyzną ua wstępie mię częstują. By­
łem oburzonym i powiedziałem to panom, należącym 
do zarządu, których później poznałem, tłomaczyli się, 
tłómaczjł się i restaurator, Że tam i Niemcy cho­
dzą a gdyby nie przyszli, toby restaurator nie mógł 
istnieć.

Lecz nie do tego dążę. Po ostatnich zajściach 
„Dom polski" znacznie moralnie i materyalnie ucier­
piał Po hankmetwie wyrównano się z wierzyciela­
mi 4 8 °/0, poczem zostało 150 .000  długu. Czesi je­
szcze więcej od Niemców zęby sobie ostrza , żeby 
z „Domu polskiego" Polaków wyrngować a posiąść 
tam najpiękniejszy gmach w Ostrawie. A szkodaby 
to była — szkoda oardzp wielka; aż serce boli na 
samą myśl o tem.

Pokazywano mi również w zarządzie bardzo uda- 
tne fotografie „Domu poskiego" w wielkim forma­
cie. Otóż zaproponowałem tam zarządowi, by się 
zgodził na wystawienie takiej fotografii w Krako- 

szkoły realnej p. Jaworski. Mogą w niej brać udział wie. Publiczność nasza, która składkami do utrzy­

mania Domn Polskiego w Morawskiej Ostrawie się 
przyczynia, w znacznej większości nie ma pojęcia
0 wyglądzie ginacha. Dobrze więc będzie pokazać 
choć fotografi-zną jego podobiznę, a niejeden, w i­
dząc tę śliczną kresową stannicę, słysząc z „Nowej 
Reformy" że jest zagrożoną, chętnie złoży na utrzy­
manie jej datek. Otóż wystawienie fotografii powie­
rzono mnie; wysyłam ją zatem równocześnie do p. 
Karlińskiego w Sukieunicach z prośbą o wystawie­
nie, a może i Szan. Redakcya zechce zwrócić uwa­
gę publiczności naszej. P. Karliński mógłby równie
1 arkusz składkowy u siebie nmi«ścić.

Katastrof? w Batum. Do dzienników warszaw­
skich telegrafują- Ludność miasta uspokoili się i 
samo miasto ma wygląd zwykły. Jak wyjaśniło 
śledztwo urzędowe, siła wybuchu zburzyła 8 kaza­
mat fortecznych i silnie uszkodziła dwie szopy że­
lazne i gmachy cekhauzu i zbrojowni. W kazama­
tach. gdzie wynikł wybuch, oprócz min, znajdowało 
się 17 pudów prochu. Zabitych jest około 30, ra- » 
nionyeh około 60. W budynkach prywatnych uszko- ■ 
dzeuia nie są poważne. Ranni umieszczeni w szpi­
talu.

U samej katastrofie, o której zrazn skąpe były  
wiadomości, dzienniki rosyjskie  następujące podają  
szczegóły:

Dnia 25 lipca, około południa, rozległ się stra­
szny huk podwójny; nad miastem wzniósł się obłok 
dymu, posypał się grad kamieni i odtamków meta­
lowych; szyby w domach po wylatywały, kamienie 
i odłamki metalowe wpalały do mieszkań przez 
okna, dach i ścianę. Wysadziło dwa składy min 
na bateryi Bnruu-Tabie. W  mieście wielu przecho­
dniów na ulicach i w domach jest rannych, zabi­
tych lub porozrywanych na części.- Liczby pc^zwan- 
kowanycn określić dokładnie nie można. Na bate­
ryi zabitych 24  ludzi, w tej liczbie miuerowio. 
podpułkownik Krenka, porucznik Eiipow i kapel­
mistrz Hauptman; ranieni: artylerzysta Woi.iow i 
około 20 żołnierzy. Na szczęście, na chwilę przed 
wybuchem dwie roty artyleryi, ukończy wszy strze­
lanie, zeszły z bateryi. Sprowadź ine wojsko, które 
pracowało na prochowniach pod grozą nowego wy­
buchu od iskry przypadkowej. W piątek odbył się 
pogrzeb ofiar katastrofy. Niebywały napływ publi­
czności, ogólny płacz, wielu jeszcze nie-w ie o lo­
sie swoich bliskich. Na miejscu katastrofy prowa­
dzone jest rozkopywanie. Wydobyto zwłoki i szezą- 
tKi ciał. Dnia 26 lipca pochowano 17 ludzi. Przy­
czyna wybnchu —- przypadkowe zapalenie się py- 
roksyliny. Bliskie sąsiedztwo składów z miastem 
okazało się zgubne. Licząc poszwaukowanych w 
mieście, ogólna liczba zabitych, ranionych i poka­
leczonych dosięga 80.

Wylewy, w  okolicy lsehlu już w sobotę po 
dwunastogodzinnej ulewie wystąpiły z*brzegów rzeki 
Tranu i Ischlerflnss, powodując znaczne szkody.

Również z Salzuurga donoszą o deszczach, które 
spowodowały powódź Miejscowość Berebtesgaden 
skutkiem nrwania się chmury została zalani) j e ­
zioro Królewskie wystąpiło z brzegów, a woda w 
rzece Salzach wezbrała do wysokości 260  cm. po 
mad normalny poziom.

Na kolei Przeduralskiej (Vorarlberg), a miano­
wicie na przestrzeni Hard Fussach-Margarethen. tu­
dzież na kolei Pinzgan od Muhlbach do Bramberg 
zastanowiono zupełnie wszelki ruch pociągów; na­
wet przesiadanie się podróżnych jest niemożliwe. 
Na kolei 4rulańsklej ruch podjęło.

W  dolinie Lechtbai przerwano ruch pocztowy, 
podobnie przerwane połączenie pocztowe i telegra­
ficznie z Tannheiss, tu d z ie ż  ruch na droda*:* do- 
Plansee.

W  całej Bswaryi południowej panowały ulewy, 
skutkiem czego powódź nawiedziła liczne okolice. 
W  północnych Włoszech również padają ciągle de­
szcze od tygodnia^* temperatura znacznie’ się ob­
niżyła. gdy przeciwnie w środkowych Włoszech pa­
nują nieznośne upały.

Char łba  cesarzowej Fryde-ykowej budzi coraz 
większe obawy a w zamku Friedriehshof panuje 
wielkie przygnębienie. Od początku lipca stracono 
wszelką La.izieję poprawy w stanie zdrowia cesa­
rzowej, która nie opuszcza pokoju. Upadek sił jest 
coraz widoczniejszy, a lekarz przyboczny, dr Spiel- 
hagen,. aie opuszcza zamku. Przy łożu chorej jest 
także prof. Rentrers- z Berlina. Krewni dopuszczani 
są tylko ca krótką c-hwilę.

Cesarz Wilhelm, znajdujący się obecnie w podró­
ży dokoła brzegów N orw egii, telegrafował z  Ber­
gen, że z powodu choroby swojej matki nie we­
źmie udziałn w uroczystościach, króre Hamhurg u- 
rządza w dniu 8  b. m. z powoda powrotu hr. W al- 
derseego z Chin. Zastąpi go następca tronu.

Pictacy W  Paryżu. Na Wydziale lekarskim pa­
ryskiego uniwersytetu p. Włodziimeia Bugiel zdo­
był sobie tytuł doktora medycyny obroną rozprawy 
p. t..: „Sławny lekarz polski w XVI wieku. Józef 
Strnthius (Struś) 1 5 1 0 — 1568". Rzecz wzbudziła 
rzetelne zajęcie i zjednała p. Bugielowi gorące uzna­
nie. P. Bugiel zamierza wykonywać praktykę, jako 
lekarz we Francyi.

Niemniejsze powodzenie osia gła pani Julia z Mie­
rzyńskich Chądzyńska, która pozyskała doktorat 
medycyny obroną rozprawy „O stopniowanym wzro­
ście-dawek w karmienia dzieci mlekiem sterylizo- 
wanem". W chwili, gdy głośny dramaturg p. Brieux 
wystąpił z kampanią przeciw zastępczyniom tj. mam 
kom, praca pani Chądzyńskiej tem żywsze obudzić 
musiała zajęcie W ykazuje ona, iż w tych rzadkich 
wypadkach, gdy matka wskutek niedonorów fizy­
cznych nie jest w możności zadośćuczynić pierwsze­
mu obowiązkowi wobec swego dziecka, że w tych 
wypadkach umiejętne prowadzenie ka-mienia mle­
kiem sterylizowauem przedstawia wszelką gwaran- 
cyę powodzenia, jeśli tylko dawki mleka są ściśle 
ograniczoDe. Antorka broni tezy p. Bri6ux 1 docho­
dzi do wnioskn ,. że instytucya mamek j e s t  przeci­
wną zasadom socyologicznym i sprzeczną z wymo­
gami 01 ganizmu matki i dziecka. że sztuczne kar­
mienie mlekiem stery.izov,anem pod kierunkiem le­
karza, powinno zastąpić pierś najemnej karmicielki. 
Doktor Chądzyńska osiedla się w Paryżu.

W  ostatnim zeszycie miesięcznika *„La Rp^ue 
d art dramat)qu«“ p. Jan Lorentowicz daje sprawo­
zdanie z opery Paderewskiego „Manrn“, zaznacza­
jąc świetne jej wykonanie w teatrze lwowszim.
„La Revue d’art dramatiąue" zaprowadziła od nie- 
aawDa stały dzia ł, poświęcony polskiemu ruchów- 
teatralnemu, i p. Lorentowicz objął kierownictw® 
tego działu.

Przedwczesne ogłoszenie niemieckiej taryfy  
Cłowej w jednem z pism angieiskich, sKłoniło rząd
niemiecki do ogłoszenia projekty cłowego w „Reicbs* 
anzeigerze". Równocześnie zaczął oczywiście rząd 
dochodzić, w jaki sposób owo angielskie pismo mc 
gło wejść w posiadanie dokumentu urzędowego —
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Skutkiem tych dochodzeń zasuspendowano w Berli­
nie dwóch urzędników, podejrzanych o przyczynie­
nie się do przedwczesnego ogłoszenia projektu no­
wej taryfy cłowej. Urzędnicy ci nie należą do etatn 
ministerstwa spraw zagranicznych. Mówią, że sekre­
tarz suiuu, Posadowsky, miał się wyrazić: „Oni nie­
długo ogłoszą jeszcze cały plan raobilizacyi armii.“

„Berliner Localanzeiger“ ogłasza, źe dziennikarz 
Marcin HiJebrandt ofiarował mu egzemplarz nowej 
taryfy celnej za honoraryum 1.000 marek za pierw­
szy pizedruk, oświadczając, że 250 maiek żąda dla 
siebie, resztę zaś dać musi temu, od kogo egzem­
plarz otrzymał. Redakcyi „Localanzeigera“ nie po­
dobała się historya z owym tajemniczym dostawcą 
materyału i dlatego oferty nie przyjęła.

Milionowe oszustwo. Z Moskwy donoszą o mi- 
lionowem oszustwie, jakiego się dopuścił członek 
rady zarządzającej Banku Donieckiego w' Ekatery- 
n.isławiu, Makarów. Zdyskontował on przy pomo­
cy prezesa Luborskiego sfałszowanych weksli na 
1,200.000 rubli, oprócz tego zastawił w Banku 
państwa rosyjskiego papiery publiczne na olbrzymie 
sumy, uprzednio w Donieckim banku przez różne 
osoby zastawione. Makarów skrył się. Luborski zaś 
niezależnie od tego ostatniego złodziejstwa, został 
już wcześniej aresztowany za szereg znanych nad-- 
użyć w głośnej sprawie charkowskiego banku han­
dlowego.

Żądania górników francuskich. Z Saint-Etienne 
donoszą, że narodowy związek robotników górni­
czych wydał odezwę do wszystkich swych członków 
we Francyi. W  odezwie tej wzywa ich do rozpo­
częcia w dniu 1 listopada b. r. ogólnego strejku, 
w razie gdyby rząd i towarzystwa górnicze nie 
uwzględniły do tego terminu żądań robotników, do­
tyczących ośmiogodzinnej pracy, ubezpieczenia na 
starość i oznaczenia płacy minimalnej.

Balon do sterowania, k o n s tru k c ji  in ż y n ie ra  
S a n to s-D u m o n ta , o k aza ł się. w ed łu g  o s ta tn ic h  w ia ­
dom ości, zu p ełn ie  chybionym . W  p ią te k  po p o łudn iu  
m ia ł S au to 8 -D u m o n t w zn ieść  się  w p o w ie trze  i w y ­
k o n ać  s tan o w czą  p ró b ę  s te ro w a n ia . C zekał na  z u ­
p e łn ą  c iszę , ch cia ł bow iem  d w u k ro tn ie  o b jech ać  tę  
sam ą  drogę , ażeb y  o trzy m ać  n a g ro d ę  D e u tsch a . N a 
to  p o trze b a  4 0  m in u t czasu , a  d o ty ch czas  ty ch  4 0  
m in u t w olnych  zu p ełn ie  od w ia tru  S a n to s  n ie  z n a ­
laz ł. P o d o b n ie  z d a rz y ło  się  i w p ią tek .

Około 3000 lndzi zgromadziło się w Saint-Cloud 
na miejscu wzlotn. Publiczność znudzona długiem 
czekaniem, zaczęła się niecierpliwić, a niektórzy za­
częli wydawać nieprzyjazne dla Santosa okrzyki. 
Byli tacy nawet, którzy chcieli sami zabrać się do 
balonu i kierować nim na... ziemi. Santos-Dumont 
uspokajał tłum, obiecując, że nazajutrz wzniesie się 
w powietrze. Przybył sekretarz ks. Rolanda Bona- 
partego. jednego z członków jury dla nagrody 
Deutscha. ażeoy zasięgnąć informaeyj. Santos odpo­
wiedział: „Dzisiaj nie mogę się wznieść, gdyż pa­
nuje zbyt silny wiatr. Próba odbędzie się w przy­
szłym tygodniu". Gdy mu zarzucono, że chciał prze­
cież balonem pojechać do Rouen, odpowiedział: „To 
się nie uda". Następnie, zwracając się do publi­
czności, rz°kl: „Proszę powiedzieć wszystkim, że
nigdy nie uda się zbudowanie takiego balonu, któ­
ry mógłby wzlatywać bez względu na pogodę i być 
sterowanym według woli aeronauty".

Największą kamienicę w Poznaniu obecnie bu 
dnje budowniczy p. Frankiewicz. W Poznaniu istnie­
ją wielkie gmachy rządowe, z prywatnych atoli re­
alności budowana obecnie kamienica będzie najwię­
kszą. Posiada wysoki parter z powodn dawniejszych 
powodzi na Placu Bernardyńskim i 4 piętra. Okien 
ma 5 7 . otwierających się na plac Bernardyński, 
ulicę Długą z jednego i nlicę Zieloną z drugiego 
boku. oprócz okien, otwierających się na 2 podwó­
rza. Mieszkań obejmuje 70, a kosztować ma blisko 
1,000.000 marek.

Uszkodzenie okrętu. Z Odesy donoszą p„d datą 
3  sierpnia: Parowiec osobowy towarzystwa rosyj­
skiego „Potemkin", który w nocy wyruszył do Mi­
kołajowa. spotkał Bię z parowcem osobowym Web­
stera „Rusałka", płynącym do Chersonu. „Rusałki" 
bardzo uszkodzona. Podróżnych jej zabrał „Fotem 
kin" i odwiózł do Mikołajowa.

Sąd międzynarodowy. Dyrektor jednego z tea­
trów w Londynie, p. Mauners, wyznaczył w roku 
zeszłym dwie nagrody dla autorów i kompozytorów 
opei. Konknrs był nawpół międzynarodowy; jedna 
z nagradzonych oper miała być dziełem Anglika, 
druga cudzoziemca. Rękopisów nadesłano znaczną 
ilość, a na członków jury powoła p, Manners na­
stępujących muzyków: Colonne’a, który będzie są­
dził dzieła Francuzów i Belgiiczyków, Mannneli ego 
do dzieł włoskich. Lohse’go do niemieckich, sąd 
dla Anglików zaś stanowić będą-, sir Mackenzie, 
znany krytyk Józef Bennet i prof. Pront.

Sztuka dla ludu. W  Londynie założona została 
w kwietnin galerya sztuki, w najnboższej dzielnicy 
miasta, Whitechapel, a to w celu kształcenia sma­
ku artystycznego mieszkańców tamtejszych. W tych 
dniach otwarto w tej galeryi wystawę sztuki chiń­
skiej, a p. Asąuith, który dopełnił aktu otwarcia, 
wykazał w mrtwie swojej pomyślne Bkutki usiłowań, 
zmierzających do uprzystępnienia sztuki ludowi. Od 
czasu otwarcia galeryi zwiedziło ją przeszło 200  
tysięcy osob.

Strejk W Ameryce. Naczelnik „trnstu" fabry­
kantów stali i żelaza. Morgan, napisał do Shaffera, 
przywódcy robotników strejkujących, list, w którym 
oświadcza, że stanowczo nie podejmie nowycli ro­
kowań. Po tem uświadczeniu muBzą robotnicy albo 
się poddać, albo też wytrwać w strejku do ostate­
czności. Morgan twierdzi, że najdalej do dziesięciu 
dni fabryki będą znowu w mchu. Do Newburg 
Mills w Klewelandzie przybyło już 300 murzynów 
do roboty, a z południowycn stanów przybyć ma 
wkrótce do fabryk stali na północy około 1000  
murzynów.

Ale mimo nieprzejednanego usposobienia Morga­
na niektórzy członkowie „trustu" stalowego starają 
się za pośrednictwem senatora Hanny skłonić pre­
zydenta Mac Kinleya do interwencyi, celem poje­
dnania stron zwaśnionych.

Z Pittsburga donoszą, że nrzędnicy „trustu" nie 
odrzucili ząaania robotników o zwołanie ponownej 
konferencyi, ale oznaczyli tymczasem jednogodzinne 
spotkanie się z komisyą wykonawczą robotników. 
Spotkanie nastąpić już miało w Nowym Jorku, o 
skutku zas jego doniosą zapewne telegramy.

Książę Poniatowski — pisze „Gazeta handlo- 
wo-geograficzna" — ożeniony z bogatą Amerykan­
ką, przybył z Włoch do San Francisco i, aczkol­
wiek zwłoszczony, wstąpił do Związku polskiego. 
Książę wydzierżawił wyspę Paragna, należącą do 
archipelagu wysp Filipińskich, i zamierza eksploa­
tować tamtejsze lasj i pokłady mineralne, oraz po­
łów pereł i zakłady, zdobywające gumę.

W Włocławku onegdaj kąpiąc się w Wiśle nto 
nął atleta warszawski, W asilewski. Ciała dotąd nie 
odnaleziono.

Polki W AmeryCS. Na popisie w konserwato- 
rynm muzyczuem w Chicago najwyższą nagrodę za 
śpiew (medal złoty z brylantami) otrzymała p. Ja­
dwiga z Mikityńskich Smnlska, żona adwokata chi­
cagowskiego. Drngą nagrodę za grę na skrzypcach 
otrzymała panna Kselowska.

Stare gilotyny, wycofane ze słnżby we Fiau- 
cyi, wysyłane bywają do kolonij francnskich, gdzie 
pełnią słnżbę dalej, pomimo złego stanu, w jakim 
się nieraz znajdują. Na wysepce franenbkiej Rón- 
nion (na wschód od Madagaskaru) w głównej miej­
scowości tamtejszej, Saint Paul, dokonywano nie­
dawno egzekncyi na Hindusie, który popełnił zbro­
dnię morderstwa. Ponieważ nie było kata, operacyę 
powierzono pewnemu gafrowi za odpowiedniem w y­
nagrodzeniem. Pomimo, że skazany me" bronił się, 
ssmo przywiązywanie go do deski trwało 6 minut. 
Kiedy nareszcie deskę z nieszczęsnym zbrodniarzem 
wsunięto w otwór, zwany lnnetą, dostosywowanie 
głowy do otworu i próba, czy nóż dobrze działa, 
trwały jeszcze przeszło dwie minuty. Pnbliczność, 
zgromadzona na płaco kazui, wydawała tymczasem 
głośne okrzyki oburzenia. Na uniewinnienie kata- 
amatora przytoczyć jednak należy, że gilotyna, jaką 
mn dano do rozporządzenia, liczy przeszło sto lat.

Zmarli. W ładysław  Hoszowski, k a n d y d a t m edycyny, 
d łu go le tn i a sy s te n t prof. T rzebickiego, zm arł wczoraj 
w K rakow ie, w 37 roku życia. Pogrzeb odbędzie się 
ju tro , we w torek, o godzin ie  4 popołudnin.

Z notaryatu. M inister spraw iedliw ości p rzeniósł no ta- 
ryu sza  P io tra  P ielę z A ndrychow a d ) N iska, oraz za ­
m ianow ał k a n d y d a ta  n o tarya lnego  F ran c iszk a  Ho^aka 
notaryuszem  w A ndrychuw ie.

Za cegiełki sp rzed an e  n a  szkołę polską w B iałej, prof. 
W. Dec złożył zarządow i krakow skiego K oła pan, Tow. 
Szkoły lud. — 31 K 20 hal.

Korespondencya redakcyi.
Panu M. „C him era" wychodzić będzie nadal. P. P rzy ­

byszew ski baw ić ma obecnie we Lwowie.

Z K'akowskiego obserwatoryum. D nia 1 s ie rpn ia  po­
chm urn ie  — term o m eter doszedł od 16'0 do 1 8 6  C., ba- 
rom eter idzie w górę.

D nia ó sierpnia, o godzinie 7 s ta n  barom etru  74P1 mm., 
term om etru  17 0 C.

W ia tr  południow o-zachodni.
Z kalendarza. W  poniedziałek  5 sierpn ia: N. M. P. 

Śnieżuoj i O sw alda; we w torek  6 sierpn ia : P rzem ien ie­
nie Pańsk ie ; we środę 7 sierpn ia : K a je ta n a  i A lberta  
wy z ii a w cy.

W schód słońca dn ia  5 s ie rpn ia  o godziuie 4 min 17, 
zachód o godzinie 7 m in u t 17; długość d n ia  godzin 13 
m in u t 0.

Gabryelsll (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki P e t l » o f  z m echaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

Z LETNICH SIEDZIB.
Zakopane, 4 sierpnia. Do dnia dzisiejszego licz­

ba gości w Zakopanem jowiększyla się do 5302  
osób.

Onegdaj przy licznie zgromadzonej publiczności 
bawiący tn artyści teatru krakowskiego odegrali 
dramat Stanisława Przybyszewskiego „Dla szczę­
ścia", a prowincyonalny, wzorowy jednak teatr p. 
Mullera, sztukę Maskoffa „Tamten".

Równocześnie Odbyła się w sali „hoteln turystów" 
konfereneya literacka „o Żeromskim", na której p. 
Adam Znamirowski odczytał piękne, szeroko trakto­
wane srndynm o „epokowości Żeromskiego"; p. Jan 
Tietrzycki snbtelną impresyę p t. „Istota poezyi 
Żeromskiego", a p. Adam Siedlecki szkic literacki, 
zatytułowany „Żeromski jako typ społeczny".

Na dzień dzisiejszy. tj. niedzielę, zapowiada tn- 
tejsza Czytelnia rant literacko-mozyczny i zabawę 
taneczną. AV części literackiej rantu wezmą ndział 
PP- Władysław Reymont, Adam Szymański, Piotr 
Chmielowski, Wojciech Sznkiewicz i Józefat No­
wiński.

Szczawnica, 4 sierpnia. Tpk ślicznej pogody, 
jaką mamy obecnie w Szczawnicy, dawno już nie 
było; wycieczki są też stale na porządku dziennym. 
Trnpa teatrn krakowskiego wyjechała jnż od nas, 
zostawiając miłe po sobie wspomnienia. Dnia 30 
'■pca urządził tu koncert chór akademicki z Kra­
kowa i zadowolił zupełnie licznych słuchaczy. Z so­
listów podobał się niezwykle znany w Krakowie 
profesor konserwatorynm p. K. Wierznchowski, ar­
tysta skrzzpek, który szczególniej Nokturn Szopena 
z wielaiem uczuciem odegrał i porwał słuchaczy; 
śpiewali g0i0 pp, Zathey (bas) i Żarliński (tenor), 
obaj przyjmowani oklaskami. Po koncercie odbył 
się renuion, w którym nasi -Krakowianie zaprezen­
towali się również jako dzielni tancerze. W e czwar­
tek dnia 1 sierpnia odbył się w sali teatralnej w ie­
czór humorystyczny A. Lelewicza, artysty teatrn 
lwowskiego. Wieczór ndał się wybornie.

Zjazd W Szczawhicy jest liczny: najwięcej leczą­
cych się, choć sporo takich, co przybyli tn dla za­
bawy. A rozrywek nie brak, nawet mieliśmy na 
Miedziusiu występ akrobatek.

Inteligencyi obecnie mnóstwo. Najwięcej osób jest 
z Królestwa i wschodniej Galicyi. Najlepsze towa­
rzystwo zbiera się zwykle w restauracji Oleksego 
w zakładzie górnym, gdzie też dostać można dosko­
nały obiad i kolacyę- ?  zakładów tutejszych pod­
nieść należy wybornie urządzony zakład inhalacyj­
ny, własność spadkobierców ś. p. dra Janochy.

O peretka.
(„San Toy“  operetka w 3 aktach Sidney Jonesa).

Cały dowcip wczoraj i przedwczoraj granej u nas 
operetki polega chyba w tem, że na libretto skła­
dało się aż trzech mężów, mianowicie pp. Morton, 
Geebarh i Ress, ale mimo tak wspaniałego towa­
rzystwa, nie powiodło się im jakoś z powodzeniem 
dosiąść pegaza.

Z obowiązkn sprawozdawcy winienem podać czy­
telnikom treść libretta, ale proszę mi wierzyć na 
słowo, że szkoda czernidła i papierń, poprzestanę 
więc na złożenin kondoleucyi owej operetkowej 
spółce. Cały bowiem temat obraca się około jałowej 
myśli przewodniej, że mandaryn chiński Jen-How 
popadł w- niełaskę na dworze, gdyż nie wykonuje 
poleceń cesarza, który mn rozkazał przysłać do 
gwaidyi córkę San-Toy. Obok tego „tematu" głó­

wnego przewijają się dwie pary miłosne, mianowi­
cie Chińczyk Li, który zapałał miłością do Angiel­
ki Dndley i bohaterka operetki San-Toy, która od­
daje swe serce Anglikowi Bobbie, ale to wszystko 
podanem jest tak rozwlekle, że wprost nudzi, a to 
tem więcej, że operetce brak właśnie operetkowego 
dowcipu, Dodajmy do tego, że i muzyka jest nie 
bardzo interesującą, gdyż jej brak koniecznego w 
tym wypadku charakteru wschodniego i obraca się 
w kole szablonowych walczyków, polek i marszów, 
a będziemy mieć wcale nie interesujący obraz wczo­
rajszej nowości. Z tem wszystkiem operetka się n 
nas podobała, a stać będzie i dalej wspaniałą wy­
stawą, stylowemi, bardzo piękuemi strojami i tań­
cem. W  „San Toy‘u“ bowiem wszystko tańczy. 
Tańczą soliści, tańczy chór, tańczy zawodowy ba­
let, wogóle jest wielki ruch na scenie, i ta jedy­
nie okoliczność sprawi, że operetka utrzyma się w 
repertoarze lwowskiej sceny.

Operetkę wystodyowauo sumiennie pod kierun­
kiem wiedeńskiego baletmistrza p. Szobera, reżyse­
rował z powodzeniem p. Kiczman. Gzęść muzyczna 
spoczywała w wprawnej dłoni p. Elszyka, którego 
batnta nie dopuszczała do temp zbyt rozwlekłych 
i dzięki tej okoliczności skończyło się przedstawie­
nie zamiast o zapowiedzianej 11 godzinie zaraz po 
dziesiątej.

Wykonanie było wogólo bardzo dobrem, a chcąc 
wymienić wszystkich zasłużonych, należałoby cały 
afisz przepisać. Należy wszakże zaznaczyć, że do­
bry humor pań Kliszewskiej, Schnppówny i Lud- 
kiewiczówny, jakoteż panów Lelewicza, Czystogór- 
skiego i Kosińskiego nie mało się przyczynił do 
podniesienia wesołego nastroju w sali. Osobno mu­
szę raz jeszcze oddać sprawiedliwożć talentowi p. 
Jarońskiego, który w orkiestrze jest dobrym wio­
lonczelistą, ponadto śpiewał z powodzeniem w ope­
rze, a i we wczorajszej operetce był sobie wcale 
dobrym kochankiem.

Z poszczególnych momentów podobał się romans 
San-Toy z chórem do księżyca, nanka miłości za 
pomocą alfabetu, dobrą też była satyra na stosnu- 
ki wojskowe pod postacią ćwiczeń gwardyi cesar­
skiej.

Teatr przez oba przedstawionia był pełny, a pn­
bliczność dzięki dobremu wykonanin rozchodziła się 
rozbawiona do domu.

Sympatyczni goście lwowscy dziś odjechali.

Dział ekonomiczny.
Dostawy. Intendantnra korpusu w Krakowie roz­

pisuje dostawę siana, słomy na pościółkę i do łó­
żek dla magazynu prowiantowego w Opawie. Ter­
min do wnoszenia ofert upływa z dniem 16 sier­
pnia b. r. o godzinie 9 rano. Bliższych informaeyj 
udzieli Izba handlowa w Krakowie.

Ostatnie wiadomości.
-— Z P o z n a n i a  donoszą, że proces o ta j­

ne związki przeciw 60 gimnazyastom polskim, 
toczyć się będzie na początku września nie 
zaś. jak mylnie podano w styczniu roku przy­
szłego. Oskarżonych bronić będą adwokaci pp. 
Szuman z Tornnia, Wyczyóski z Brodnicy, Na­
wrocki z Chełmna, Karpiński z Gniezna, pra­
wdopodobnie też mecenas Chrzanowski z Po­
znania.

Podczas wyborów w Duisburgu, według do­
tychczasowych obliczeń otrzymał kaudydat cen­
trum Rintelen 27.728, narodowo-liberalny Beu- 
mer 31P534 głosów. 1905 głosów uznano za 
nieważne.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 5 sierpnia. Zmarł tutaj Alfred Bo­
jarski, emerytowany inżynier magistratu, były 
żołnierz z r. 1863. w wieku lat 77. —  Była to 
postać typowa na bruku lwowskim zarówno 
swoją płócienną konfederatką i szaraczkową 
czamarką, jak niewygasłą do ostatniej chwili 
energią i ze palem w sprawach patryotycznych.

Ofiara napadu szaleńca w katedrze lwow­
skiej, ks. inl’. Hausman ma się lepiej. Rana na 
głowie zabliźnia się prawidłowo. Chorego co­
dziennie odwiedza jeszcze prof. dr Barącz. — 
Zupełnego wyzdrowienia można się spodziewać 
jednak dopiero za tydzień.

Wiedeń, 5 sierpnia. Cesarz sankeyonował u- 
stawę, uchwaloną przez Sejm galicyjski, w spra­
wie obwałowania lewego brzegu Dunajca od 
ujścia potoku Kręckówki aż do mostu kolejo­
wego w Bogumiłowicach.

Wiedeń, 5 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
wielkie zgromadzenie czesko-narodowych so- 
ęyalistów. Zgromadzenie miało przebieg spo­
kojny. Przyjęto rezolucyę, aby, po pierwsze, 
szkole im. Komenskv’ego na Favoriten przy­
znano prawo publii zności — po drugie, aby 
narody słowiańskie w Austryi połączyły się dla 
wspólnej pracy w duchu Palacky’ego — po trze­
cie, domaga się rezolucya powszechnego prawa 
głosowania.

Capo d ls tria , 5 sierpnia. W sobotę odbyło 
się posiedzenie Sejmu, na którem budżet uchwa­
lono. Podczas mowy posia Spincica. który prze­
mawiał po kroacku, na galeryi powstała wrza­
wa, z powodu czego galerye opróżniono. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się prawdopodobnie 
w połowie września.

Chrystyania, 5 sierpnia. „Morgenbladet" do­
nosi z Yardoe: Przybyli tutaj rybacy z ośmiu 
rozbitkami, pochodzącymi ze statków „Stróm- 
men" i „Famielzen". Rozbitcy owi przez czter­
naście dni przebywali na małej wysepce, aż 
wreszcie zostali uratowani. Sześciu ludzi z wspo­
mnianych okrętów brakuje.

Bukareszt, 5 sierpnia. Rosyjska eskadra za­
winęła do portu w Constanzy wczoraj rano. 
Władze rumuńskie powitały urzędów nie komen­
danta jej, wiceadmirała Fildebranda. Miasto 
zostało ozdobione flagami i zielenią.

Burze i katastrofy.
Stanisławów, 5 sierpuia. Wczorajszego wie­

czora szalała tu niesłychana burza. Kilka da­
chów zerwanych, wiele drzew połamanych — 
Szkody w sadach ziiaczne.

Nowy Targ, 5 sierpnia. Podczas wczorajszej 
burzy piorun zabił czterech artylerzystów.

Dolina, 5 sierpnia. W Dolinie i okolicy sza 
lała wielka burza i ulewa. Kilka chat porwała 
woda. Akcyę ratunkową założono na miejscu.

Odenbury, 5 sierpnia. W Serte, Sant Miklosz 
i Esterhiizo na Węgrzech szalał wczoraj stra­
szliwy orkan, który pozrywał wiele dachów z 
domów, jakoteż powyrywał drzewa z korze­
niami.

W Sant Miklosz wiatr zerwał figurę św. Mi­
kołaja, stojącą przed kościołem.

Petersburg, 5 sierpnia. Pancernik „Impera­
tor Aleksander III", mimo silnego wichru, zo­
stał spuszczony na morze. W iatr zerwał jednę 
z flag, której drzewce, spadłszy na pokład, u- 
godziło tak nieszczęśliwie w jednego z oficerów 
i kadeta, że obaj padli trupem. Drugi kadet 
odniósł ciężkie zranienie, a komendant okrętu, 
dwaj kadeci, tudzież rysownik zostali lekko 
zranieni.

Młodoczesi i Staroczesi.
Praga, 5 sierpnia. Kwestya wspólnego dzia­

łania Mlodoczechów i Staroczechów w obecnych 
wyDorach do Sejmu czeskiego spoczywa teraz 
w subkomitetach. Subkomitety obu stronnictw 
odbyły wczoraj konferencyę, na Której wyto­
czono sferę wpływów jednej i drugiej strony 
i obradowano nad kwestyą mandatów, aby je­
dno stronnictwo nie wchodziło w drogę dru­
giemu. Gdy oba subkomitety zgodzą się na pe­
wien kierunek postępowania, pełne komitety 
wezmą tę sprawę pod obrady. Stronnictwo cze­
skich agraryuszów także jest skłonne do pe­
wnych rokowań, gdy będzie znaną treść roko­
wań między Staro- a Młodoczechami.

Śmierć biskupa.
Temeszwar, 5 sierpnia. Tutejszy biskup serb­

ski N i k a n o r - P o p o w i c s  zmarł w 70 roku 
życia z powodu udaru sercowego. Zarządzał 
tutejszą dyecezyą od r. 1892 i z powodu do­
broczynności i prostego sposobu życia zyskał 
sobie ogólną sympatyę.

Choroba niemieckiej cesarzowęj-wdowy.
Kiel, 5 sierpnia. Cesarz Wilhelm powrócił 

z podróży na północ i w towarzystwie kancle­
rza hr. Biilowa udał się do Wilhelmshohe.

Kiel, 5 sierpnia. Cesarz Wilhelm pojechał do 
Friedrichshofen do chorej matki.

Cronberg, 5 sierpnia. Siły cesarzowej każdej 
chwili słabsze. Dzisiejszy biuletyn stwierdza, 
że coraz jest gorzej. Serce słabo funkeyonuje.

Cesarzowa Augusta W iktorya i książę-na­
stępca tronu przybyli dziś tutaj.

Cesarz Wilhelm chciał zrazu wczoraj wie­
czór tu przybyć, wolał jednak na dziś podróż 
odłożyć, aby za późno w noc nie przybyć do 
chorej.

Cronberg, 5 sierpnia. Z Friedrichshofen te­
legrafują:

( esarzowa-wdowa ma się gorzej, siły coraz 
słabsze. Chora leży apatycznie.

Już od dłuższego czasu stan zdrowia cesa­
rzowej-wdowy niepokoił lekarzy, zwłaszcza że 
pokarmu przyjmować nie -mogła.

Londyn, 5 sierpnia. Król Edward wsiadł dziś 
na jacht w Coyes i jedzie do Londynu, skąd 
po południa pospieszy do Cronbergu.

C r » isp » i.
Neapol, 5 sierpnia. Crispi przepędził noc nie­

spokojnie. Objawy nerwowe i osłabienie serca 
wzmagają się.

Panama niemiecka.
Kassel, 5 sierpnia. Na zgromadzeniu wie­

rzycieli Towarzystwa „Trebertrocknung", które 
się onegdaj odbyło, zawiadomił zarządca masy 
konkursowej, że aktywa tego towarzystwa wy­
noszą 1,682.000 marek, a pasywa 38 milionów.

Nowe powstanie.
Bruksela, 5 sierpnia. Komunikują tu, że w 

północnej Kolonii przylądkowej powstało ogólne 
powstanie.

Śmierć Steina
Bloemfontain, 5 sierpnia. Biuro Reutera do­

nosi, że 31 lipca został zabity pod Fickbur- 
giem Herman Stein, zastępca prezydenta Kru­
gera.

Strejk w Ameryce.
Nowy iork, 5 sierpnia. Przedstawiciele robo­

tników z fabryk stali po odbytej w Nowym 
Torku konferencyi, ogłosili oświadczenie, że wa­
runków „trustu" nie mogą przyjąć, i że dalsze 
rokowania odbędą się tylko wtedy, jeżeli pra­
codawcy tego zażądają. (Obacz artykuł w kro­
nice p. t. „Strejk w Ameryce". Przypisek Re­
dakcyi).
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Dustać można wszedzie.

niezbędny krem do zębów,
ntrzymuie zęby czystemi. białemi i z d r o m ,

Kufek'a
NAJLEPSZE POŻYWIENIE DLA DZIECI

ma czka dla dzieci

A K C I E  I I .  E M I S Y I
Krakowskiej Spółki tramwajowe;

(kolei e lektrycznej)
stanowiące pierwszorzędną lokacyę, tak 
pod względem bezpieczeństwa, jakoteż 
k o r z y s t n e g o  oprocentowania kapitału,
sprzedaje:

)>o c e n ie  4 2 0  K  za  s z tu k ę
August Raczyński 1706

Dom  bankowy w Krakowie.

Dochód Krakowskiej Spółki tram wajowej za ll-gi 
kw arta ł 1901 r. wynosił:

za cały  m iesiąc: p rzec ię tny  dochód dzienny
K w iecień  K e l.5 6 .r6 1  ‘ K  885-52
Maj „ 30.076-66 970'21
C zerw iec „ 29.917-37 997'25

Skład fortepianów
W. BARABASZ i  S p ó łk a

Kraków, Rynek, 39. 91

Wyciąg z rozkładu jazdy.
Odchodzą z K ra k o w a :

6 4 0  rano pospieszny do Lwowa.
8 '10 „ osobowy do Lwowa.
8 '30 „ osobowy do Nowego Sącza.
8 40 „ do Kocmyrzowa.

1 1 0 0  przed południem  osobowy do Lwowa. 
1'30 w południe m ieszany  do W ieliczki.
1 5 0  „ osobowy do Kocm yrzowa.
2'49 po p o łudn ia  b łyskaw iczny do Lwowa.

„ osobowy do Zakopanego. 
6 1 5  w ieczór osobowy do Tarnow a.
8 0 0  „ „ d o  Kocm yrzowa.
8 38 „ pospieszny do Lwowa.
9 40 „ m ieszany do W ieliczki.

10'50 „ osobowy do Lwowa.

Przychodzą do Krakowa :
4'40 rano osobowy ze Lwowa,
6'13 „ „ z Nowego Sącza.
6 40 „ pospieszny ze Lwowa.
7-17 „ m ieszany z W ieliczki.
8 45 „ osoDowy ze Lwowa.

U  40 przed połndDiem m ieszany  z W ieliczki. 
123 4  w południe osobowy z Zakopanego.

1'10 i,;, „ „ z Kocm yrzowa.
1'30 „ z e  Lwowa.
2 24 po południu  b łyskaw iczny  ze Lwowa.
6 25 w ieczór osobowy ze Lwowa 
6 50 „ m ieszany  -z W ieliczki.
7 1 0 „ osobowy z Kocm yrzowa
9 3 8  „ pospieszny ze Lwowa.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 5 sierpnia 1901.
kor. hal.

kenta anstryacka papierowa..........................  99 05
_ „ sreb rn a ............................... 99 —

4°/o renta anstryacka z ło ta . . . . . . .  118 65
4°/0 „ „ koronowa. . . . 95 85
4n/t n węgierska z ł o t a ....................  118 65
Y /0 „ „ koronowa..... 95 50
Akcye Banka nimtro-węgierskiego . . . .  1678 —

„ kredytowe ............................................ 634 50
L o n d y n .................................................................  239 55
Marki  ......................................................... 117 20
20-to Markówki....................................................  23 46
20-to J rankówk? . ■ ........................................ 19 03
W łoskie b a n k n o ty ............................................ 91 15
J i n k a t y .................................................................  11  31
Losy węgierskie prem iowe................................. 173 50
Losy t u r e c k i e ....................................................  100 —
Akoye A n g lo b a n k u ...................................  270 —

, U n ion b an k n ...................................  631 —
„ B a n k y e r e in ...................................  437 —
„ L aenderbankn ...............................  401 50

Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 528 50
„ „ P o łu d n io w e j................................ 88 50
„ „ E lb e th a l.................................... 482 —
„ „ N o r d b a h n ....................................  5840 —
„ „ S taatsbahn .................................... 631 —

„ A lp in e ....................................  417 —
„ Tareokie T a b a o zn e ....................... 280 —

R u b le .....................................................................  253 —

Berlin, 5 sierpnia 1901.
Banknot) a n s tr y a c k ie   85 35
Kićtki W ie d e ń   85 25
Banknoty rosyjskie   216 05
Krótka W a rsza w a ...............................................   . -----------
4 7 ,#/t Listy p o lsk ie   97 40
Renta w ło s k a   97 30
Akoye anstryackir kred r w e   199 50
Ultimo r n b l e  — —

Wiedeń, 5 sierpnia 1901.
Spirytus g o to w y   40 80
Cena n a f t y ................... :  10 25
Pszenica (na jesień) . . . . -   8 32
Zyto (na jesień)     . 7 15
Knknrndza . . . . •   . 5 57
Owies (na j e s i e ń )   6 68

Zakład w t i t a i z y  w M o w i e
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem specyalisty do chorób 
nerwowyoh Dra KUPCZYKA , otwarty 

przez cały rok. 1646 19 30

Cennik Izby handlowej I przenws.owej 
w Krakowie

z d. 5 sit -mia 1901 r. godzina 1 w południe
Korony —

1. W aluty p łacą  i ą d a ją
Ruble papierowe . 262 50 253 75
Marki n ie m ie c k ie ...................................  117 — 117 50
Franki p a p ie r o w e ...................................  94 8 5 95 45
Dwudziestofrankówki w zlooic - . . 19 — 19 10

II. Listy zas ta w w
6°/0 Listy zastaw, prem. Banka hipot. 109 60 110 50
4V,°/o Listy zastawne Banka hipoteoz. 97 — 98 —
4#/o n » » » . 89 25 9C —
4V,#/0 Listy zastawne Banka krajów. 99 — 110 25
4°/o ,, U 5 . » 91 75 92 75
4#/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 75 94 50
4°/0 „ „ „ n » » 41-letnie 93 75 94 50
4°/0 „ ,  ,, >. ,, n 56-letnie 90 75 91 75

III. Obllgaoys 1 peiyozk i.
4°/0 Galioyjside obligacye propinaoyjne 95 50 97 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 75 92 75
4 t/»°/o n miasta Lwowa . . 97 — 98 —
67 , Obligacye komunalne Banka kraj. 101 50 102 50
41/ ,0/ .  n „ „ 98 50 99 50
4 /0 „ „ k o le jo w e ................... 91 75 92 75

IV L a s y .
Losy miasta...Krakowa..................  72 50 76 50

V. A k c y e .
Akoye Banku kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hip >tecz jego „ „ 520 — 540 —
„ „ Galie dli h. i p. w Krak. — — — —
„ kolei Karola Ludwika . . . .  426 — 431 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 525 — 535 —
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Ucznia do praktyki
potrzebuje  p ierw szorzędny H andel g a la n te ry jn y  

k a to lirk i w K rakow ie. 1844 1 4 
A dres poda Dział inseratowy ,,Nowej R eform y.'1

!•> 
. s

£  3
fi.

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 49 50 

codzień św ieże c ia stk a  na miodzie

Toruńskie ub ierane ,
S e c esy jn e  t o r ty  m io d o w e,

M. M Urbański, ul. Franciszkańska I.

s  r  
i  “
a

Panienki z dobrych 
domów

uczęszczające do szkńł lub na  k u rsa  w K rako­
w ie . zn ajd ą  n a jtro sk liw szą  opiekę i w ygodne 

pom ieszczenie.
B lizszyeh inform aoyj m ożna zasięgnąć po 

dzień 29 sie rpn ia  b. r. pod adresem : W ł a d y ­
s ł a w a  Z a l e s k a .  O k o c i m .  IS45 1 8

Inteligentni Panowie
chcący mieć odpowiedni dochód m iesięczny — 
z n a jd ą  zajęcie przy T ow arzystw ie  wza.i. ubez­
pieczeń na życie „Janus” w K r a k o w i e ,  ul. 

Z ygm untow ska Nr 3.
Kow icyu*za będą pouczeni. 1843 1 3

Ważne dla Rodziców!
\ a i i c z j c i « J  ( ń i n n a z j a l i i j  przyj­

muje uczniów szkół <rednich pod bardzo 
przystępnemi warunkami. 1847 i 5

L Drasza się o wczesne zgłoszenia. 
Bliższych wiadomości udzieli p. Antoni 

s  [hora w biurze adwokata D ra  In w ir­
ki rjo, Kruków, ni. Iw. Tomasza 20, I. g.

i Wapno nawozowe i budowlane!
5  NAJLEPSZEJ JAKOŚCI I WYDATNOŚCI, POLECAJĄ PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 1809 l  lo  #

| Liban i Ebrenpreis, 55 Podgórze. |
Z pierwszej ręki

wszelkie O g n ie  sztuczne
najtańsze i najlepsze

Confetti-Serpentine
dostać m ożna tylko 1781 3 5

w Laboratoryuin pyroterlmieznem 
F .  M a d r z y k o w s k ic g o ,

K m ków , róg Szlaku  i Łobson'*/:* ■/.

Naprzeciw Parta M a n a
pięk n y  DOMEK m urow any  
Z Ogródkiem tanio do sprzeda­
nia. Wiadomość: Jan Strycharski, 
Kraków. Dział inseratowy „Nowej 

Reformy. 4 i842 1 4

V i± lb b b b b b b b b b ^
t  WTlinrnB nifirmlń »

z najlepszego miodu
30 sz tn t za 1 kor.

poleca 1845 1 10

Fabryka wyrobów 
cukierniczych

w Krakowie,
ulica B r a c k a  Nr  6.
^ p p p p p p f y y y

K alendarzyk
T atrzań sk i

Zakopane i Tatry
P r z e w o d n i k  po Zakopanem  i górach, 
zaw ierający  w szystk ie potrzebne w ia ­
domości d la  przybyw ających  N iezbędny 
d la  gości i tu rystów , 200 stron  druku. 
2 m apy kolorowe. Gena w ładnej o p ra­
wie 2 korony 40 hal. — Do nabycia  

w e w szy stk lo h  księgarniach . 
1884 12 20

Dla eksploatacyl Weila
brunatnego, odkrytego w Szczawnicy, 
i uznanego fachowo jako niezwykłej 
dobroci, poszukuje się zaraz Spólnika. 
Próbki węgla można oglądnąć w Admi- 
uistracyi I>ziałit inscrat. „ \ . Reform y, 
ul. Jagii IhińJid 7. Niemniej są niewąt­
pliwe ślady wosku ziemnego, vczęściowo 
znanego z Wystawy Lwowskiej.

Adres: Dyrekcya eksploatacyi Węgla 
brunatnego w Szczawnicy. 1778 2 3

Zakład fotograficzny
JULIUSZA M M

przeniesiony został na ulidę 
Kopernika 8 , o czem zawiada­
miam Szanowną Publiczność. 1839 13 o

Praktykant
chrześcijańskiej rodziny — zostanie za 
wynagrodzeniem 20 koron przyjęty do 
Składu  Cerat „Linoleum 11 w Krakowie, 
p rzy  ul. Szewskiej pod N r. I. 1803 2 3

L. 9415. 1792 2 3

Ogłoszenie konkursu.
M agistrat miasta Przemyśla

rozpisuje konkurs na posadę komi­
sarza targow ego , z płacą roczną 
1600 kor., prawem do trzech dodatków 
pięcioletnich (quinqueniów) po 200 kor., 
dodaniem munduru ewentualnie ryczałtu 
na umundurowanie. oraz prawem do 
emerytury w razie stabilizacyi.

Kandydaci do tej posady winni wy­
kazać się:
1) świadectwem zdrowia, zatwierdzo- 

nem przez tizyka rządowego lub 
miejskiego, urzędujących w ich miej­
scu zamieszkania;

2) dostateczną znajomością przepisów' 
policyjnych, a nadto wiadomościami 
kwalifikującemu ich do wykonywania 
nadzoru nad środkami żywności;

3) prawem obywatelstwa austryack.;
4) nieskazitelnem charakterem;
5) dokładną znajomością języków kra­

jowych, oraz niemieckiego w słowie 
i piśmie;

6) nieprzekroczonym 40 rokiem życia. 
Posada powyższa nadaną zostanie

prowizorycznie na rok jeden, po upły­
wie którego i po przekonaniu się o 
uzdolnieniu kandydata nastąpić będzie 
mogła stabibzacya.

Podania należycie udokumentowane 
i ostemplowane wnosić należy do Pre- 
zydyum Magistratu w Przemyślu do 
dnia 31 sierpnia 1901 włącznie. 

Z Magistratu miasta.
D r  F r y d e r y k  S m u t n y ,

zastępca Burmistrza.

sław nej m ark i

Diirkopp  
Diana

poleca 1S32 21 O

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

P„. Pawłowskiego
(dawniej Iwanicki)

w Krakowie, Rynek L. 18. 
Tamże jest do sprzedania 30  

sztuk rowerów, zakupionych na li- 
cytacyi w c. k. urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu, prawie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na raty wykluczona.

Ka mienica nanozna
przy ul. S zew sk iej w K rakow ie, w dobrym 
stan ie  , z powodu stosunków  fam ilijnych  , na 

‘/ss°/0 n e tto  dochodu (przy pełnym  podatku  
w raz z należ, za w o d o c iąg i), do sprzedania. 
Dochód może być znaczn ie  podniesiony przez 
przeksz ta łcen ie  obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na  sklep. D ług B anku krajow ego 18.000 złr. 
W iadom ości udz ie li za nadesł. m ark i 10 hal 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. 1853 10 0

ii'

1838 47 52

FILIA NOWOŚCI
o raz

Magazyn B I E L E M  Tlasneoo w y r o i  
Henryka Rechta

otw artą została przy ul. Grodzkiej 25.
T akow ą zaopatrzy łem  w tow ary  najlepszej 

ja k o ś c i, k tó re , m imo że znaczn ie  podrożały, 
sprzedaję  po cenach  n a jtań szy ch , s ta ły ch  i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uw idocznione są na  każdym  przedm iocie 
Zam ów ienia z prow incyi u sku teczn iam  w n a j­

krótszym  c z a s ie , prosząc zarazem  przy zam ó­
w ien iu  kosznl o dokładne podanie nu m eru  szyi, 
zaś kalisonów  o objętość tychże.

T ak  tu te jszy m , jako też  kupującym  z prow in­
cyi w racam  p ieniądze, jeżeliby  z tow arow  nie 
byli zadowoleni.

D ziękując uprzejm ie  za dotychczasow e zau fa ­
nie — polecam  się n ad al łaskaw ym  względom  
P. T. Publiczności. 1724 6 10

H e n r y k  liech t,
Kraków, ul. Florynńska Nr 2  (Hotel Drezdeński). 

FIL IA : ul. Grodzka Nr 25 (obok handlu WP. 
Armółowicza).

Dwór murowany
o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemu, dachówką 
krytemi, z 40-ma morgami przyległego 
gruntu , 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej gruntu, przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal. 
D r Feliks Kasparek, K raków, W iślna 12.

1573 12 0

issza. Czarny
Fantazya dramatyczna — Cz. I. — Akty czterjp® 

przez K a z im ie r z a  P r z e r u u - T e t m a j e r a ,  z siedmioma illustracyara 
W ła d z i  »a ie r sa  P r z e r w y  - T e tm a  je r a .  1771 4 4 

Cena 5 koron. — Do nabycia we wszjstkich księgarniach.

Kto chce być zdrowym , n iech  pije

Porter Tenczyński
Do nabycia wszędzie. 184") 58 0

P osiln e  p ożyw ien ie

- « 3 t r o p o n L * -

w zm aoniająoe ap etyt i nad zw yczaj pożyw ne je s t  p o d staw ą d la : 
suoharków  T ropón , o lastek  T ropon, ozekolady Tropon, kakao Tropon, 

m ąozkl odżyw ozej dla dzieol Tropon.
M ąozka z b iałka Tropon jako dodatek  do po traw  d la  zdrow ych i rekonw alesc. 

K siążka  k u ch arsk a  „M oderne K ra ftk iich e11 darm o i op ła tn ie . W szęd zie  dor n&byola, 
gdzie niem a, u d z ie la ją  w iadom ości w najb liższem  m iejscu  sprzedaży

Oest.-ung. Tropon-W erke, Wien, V III I, Kochgasse 3. 1020 29 52

Dra FRYDERYKA LENGIELA
Balsam

13 28 0

brzozo w y
Ju ż  sam  sok roślinny, p łynący z brzozy, jeże li n a  pn iu  prze- 

[ dziuraw iono korę, znany  je s t  od n iepam ię tnych  czasów, jak o  n a j­
znakom itszy  środek p ięk n o śc i; jeże li się jed n a k  ten  sok w edle 
przepisu  w ynalazcy  przy rządzi w drodze chem icznej jako  balsam , 
w tak im  razie  dopiero n ab ie ra  praw ie cudow nej siły.

Je ż e li wieczorem  posm arujem y tw arz  lub inne m iejsce skóry 
tym  balsam em , to jn ż  nazajutrz rano odpadają praw ie nle- 
znaozne łupieże ze skóry, która staje  się  przezto lśn ią ­
co b iałą  1 delikatną.

B alsam  ten  w ygładza n a  tw a rzy  zm arszczk i i b lizny  pow­
sta łe  z ospy i n ad aje  tw arzy  m łodocianą barw ę, a cerze białość, 
delika tność  i św ieżość; usnw a w najk ró tszym  czasie piegi, plam y 

w ątro b ian e, blizny, czerwoność nosa, otłuszczenie i w szelkie inne n ieczystości cery. Cena 
sło ika  z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra L engiela m ydło benzoesow e, na łag o d n iej- 
sze i najodpow iedniejsze  m ydło d la  skóry, um yśln ie  przyrządzone po 80 ct.

Do n abycia  w każdej w iększej ap tece, m ian o rd c ie : we Lwowie u  Z. R u ck era ; 
w Krakowie n W ik to ra  R edj k a ; w Czerniowcach v Golichow skiego nast. Mah) ap t 
Schm iedt & F o n tin , d roguerya ; w Tarnopolu n M arc, ana  K rzyżanow skiego; w Tarnowie  
uM, A dlera, J . N iesałow skiego; w Bielsku u  A lfr. B lu m en th a la  i w droguery i A. H aas.

P ra k tyk a n ta
z odpowiednicm  w ykształcen iem  i uczciw em i 
zasadam i, p rzy jm ie zaraz  H andel g a lan tery jn o - 
drobiazgow y na prow incyi A dres poda: Dział 
inseratowy „Nowej Reformy1'. 180& J 3

Nąjprzedniejsze Brzoskwinie
5 kilo poczt, collt 4 kor., najp rzed . Winogrona 
4 kor., Rajskie jab łka  kor. 2 50, Gruszki, Jabłka 
i Melony cukrowe 3 kor., Reinclaudy do smaże­
nia koron 2 50 — przesy ła  franco za zaliczką

1717 5 8 w. Pein, Gorz, Kustenland.

ESKONTUJĘ
towarowe weksle solidnych kupców w 
Krakowie na dogodnych warunkach, Po­
średniczę przy pożyczkach osobistych.

Z astaw y  
wszelkiego rodzaju, losy, kosztowności, 
wykupuję i wypłacam resztę, do naj­
wyższej wartości. ioso 3 3

Listowne zgłoszenia dla S. P. przyj­
muje: Dział inseratowy „N. Reformy. “

PROSZĘ CZYTAĆ!
Isza ProściejowsKa FabryKa maszyn rolniczych

F. w i d M  t  ProścieiowiG
poleca pod korzystnem i w arunkam i s p ł a t y :  
S ie w n ik i p a te n to w a n e  . . M o n t a n i a " .  Mło- 
c a rn ie  p a ro w e , k o n n e  i rę c z n e  n a  k u lo w y c h  
ło ż y s k a c h  M łynk i do  c z y sz c z e n ia  i  s o r to ­
w a n ia  z b o ża  s y s te m u  „ B a k e ra 11, P łu g i  „S a- 
c k a “ — i w sze lk ie  in n e  n a rz ę d z ia  ro ln ic z e .

/ . a n i u w i e o i a  p r z y j m u j e  t y l k o  głów ne 
zastępstw o i sk ład  F r a n c i s z k a  A l b i n a  
w Podgórzu przy Krakowie 1804 2 5

U

55
w  K r a k o tr ie ,  n lica  J a g ie l lo ń sk a

POLECA
Wyborne W ina Oreckie

A r .  7,

C E P H A L O N I A  białe, słndkaw e. b. 
sm aczne, b u te lk a  80 c e n t . , litrow a 
80 ct.. litr  n a  m iarę  75 ct.

M O S C A T O  białe , doskonałe , a la 
H a u t Sau terne, b u te lk a  80 c t., l itr  
n a  m iarę  1 złr.

S E C T  pełne s ło d k aw e , zam ias t do­
brego W ęg ra  , b u te lk a  1 złr. , l itr  
na  m iarę  1 złr. 20 ct.

S A M O S  w y b o rn e , bardzo sm aczne, 
z p rzyjem nym  zapachem  , b u te lk a  
85 c t . . b u te lk a  litro w a  1 z ł r . , l itr  
na  m iarę  1 złr.

A C H A J S K I F  (suche) g reck ie  Sher­
ry. nie słodkie, pełne, mocne, jasne,

M A V R 0D 4.PH N E czerw, deserowe 
(lecznicza M a łw azy a), silne, pełne, 
słodk ie, zas tęp u je  dobry Portw ein , 
b u te lk a  1 złr. 75 ct. 

M AŁW AZYA biała , sz lachetne , b. 
pełne wino słodkie , specyalnego, 
m iłego sm aku i c h a ra k te ru , b u te l­
k a  1 złr. 75 ct.

CIPRO czerw, słodkie, przyjem n. od 
M alagi, b u te lk a  1 złr. 50 ct. 

M AŁW AZYA czerw ona G u tland , 
M AŁW AZYA b ia ła  G u tlan d , dw a 

sz lachetne, z na jtro sk liw ie j w ybra- 
b ranych  gron (kapki), n a jp rzed n ie j­
sze z w i n , jak ie  słońce południa 
w ydaje, b u te lk a  2 złr. 50 ct.

L. 44370 III .  901. 1813 2 2

OGŁOSZENIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, 

iż w dniu 12 września 1901 r. odbędzie 
się w realności pod Nr. 32 przy ulicy 
Starowiślnej w Krakowie, licytacyjna  
sprzedaż maszyny drukarskiej (Buch- 
druckerschnellpresse), system Angerera 
w Wiedniu, o ręcznym obrocie i powię- 
rzchni składu (zacu) 5400 cm. □  

Magistrat stoł. król. m. Krakowa, 
dnia 30 lipca 1901 r.

Prezydent miasta: Friedlein.

L. 1551 901. 1802 2 3

b u te lk a  1 złr. 75 ct.

W ina W ęgierskie
b i a ł e  i c z e r w o n e ,  od 45 cent. do 1 złr. 50 cent. i wyżej za  bu telkę.

W  i u a A u s t r i a c k i e
M A I L B E R O E R  białe, b u te lk a  50 ct. STFlJM W E I N  b iałe  w dzbanuszkach  
I M P E R I A L M A R K E  b ia łe , bu tel- | b u te lk a  l złr.

k a  1 z łr 30 ct. , G O L D M A B K E  białe, b u te lk a  1 złr.

Wina Szampańskie firmy Louis Franęois &  Co.
. .M o n o p o l e  D e m i  S e c ”
„ C a r t e  B l a n s c l i e ”
„ C r e u i a n t  R o s ę "

Wyborny leczn iczy  Koniak 
Tokajski

I

T kj. ( 'ognac z lit. V.
„ n >, Y ° -
„ „ „ f.O.C.

. „ v .o .c .b .
„ „ s e c  —
„ K ronen Cognac 
„ M edicinal „
„ D iab etik er „

bu t. ' ., but. 
złr. 2 złr. 1'20

1-75
2 5 0  
3 — 
3 5 0  
4 5 0  
3 5 0  
3-50

od 3 złr. za  bu telkę .

8  KONIAKI
firm y

k
w szystk ie  g a tu n k i w o ryg inalnych  
b u te lk ach  po 1 złr. 80 c t . , 2 złr. 50 
c t . , 3 z ł r . , 3 zfr. 50 ct. i 4 złr. za 

bu telkę ,
rów nież na  l itry  po 2 złr. 50 ct., 3 złr, 

i 3 złr. 50 ct. za litr .

Wódki i Likiery owocowe z Łańcuta
wsz3rstkie smaki —  po cenach najniższych.

W ó d k i
J A N A  Z D U N I A

W ódki Gdańskie
znakom ite

Kminkowa 
Pomarańczowa 
Wiśniowa 
Złutówka

r. 1886
1 złr i i  złr. 25 ct. za butelkę.

Doskonałą Pomarańczową Nalewkę cała but. 90 ct., pół but. 50 ct.

Dra
z Raby wyżnej

W in iak  , Ja łnw cząk  , Borówczanka 
T arn ió w k a  , Ż y tn iów ka i tp .

Bardzo starą Żytniówkę z

B u te lk a  złr. 1 30 , 
m aleńka  n a  próbę 

35 ct.

Oryginalny Angielski 
RUM JA M A JK A

Xr. 000 but. złr. 3 '— , pół but. złr. 1 5 0
2 5 0 ,
1-50,

1-25 
— •75

RUM K R A JO W Y
najprzednieszy

w b u te lk ach : ca ła  75 c t . , 1 z łr., pół 
b u te lk i 40 c t. i 50 ct., l i t r  n a  m iarę  

75 centów .

Wysyłki na promncyę w butelkach, beczułkach i w oplatanych 
gąsiorach, po 3, 5, 10, 15 litrów, odwrotnie. 890 7 0

o o o o o s o o o o o o o o o o o o o

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawienia miejskiego 

praw a propinacyi piwa wraz z doda­
tkiem gminnym, tudzież browaru t, j. 
zabudowań i piwnic do wyrobu piwa 
służących (bez urządzenia) w obrębie 
miasta Nowegotargu, na czas od 1 sty­
cznia 1903, do końca grudnia 1908, rozpi­
suje się niniejszem licy’acyę ofertową.

Pisemne oferty sporządzone według 
wzoru przyjmowane będą tutaj najdalej 
do dnia 18 września b. r. do godziny 
12 w południe.

Jednoroczny czynsz wywoławczy wy­
nosi 30.000 (trzydzieści tysięcy) koron, 
zaś wadyum z ofertą złożyć się mające 
3000 koron.

Bliższe warunki i wzór oferty wyło­
żone są do przeglądu w podpisanym 
Urzędzie.

Zwierzchność miasta Nowytarg, 
dnia 26 lipca 1901.

Kandydat notaryalny
z p ra k ty k ą  sądow ą i zdolny do subsG tucyi, 
poszukuje posady. Zgłosz. p rzy jm uje: 'D z ia ł  
i n s e r a t o w y  „ Ń . R e f o r m y . “  1812 2 3

!!Świeży miód pszczelny!!
praw dziw y, pod g w aran c ji) , w 5 - kg. blas/.an- 
kach po 8 koron franco, posyła za pobraniem  
pocztowem J. Meuczer w Mikulińcach. 1783.4 4

Dom l-piętr. p. ul. Karmelickiej
z obszernem i oficynam i, ogrodem, razem  około 
400 sążni, z dochodem 3700 z ł . , za 45.000 »_ 

i d o p łatą  18.000 zł. do sprzedania. 
Inform acyj udzie la: Jan Strycharski w Kra­

kowie „Nowa Reform a.11 435 24 O

W I L L A
z pięknym ogrodem, w bliskości Parku 
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny, jest do sprzedania lub wydzier­
żawienia od 1 październ. Wiadomość: 
J. Strycharski., Kraków, Jagiellońska 7. 

1895 14 0

z 2 -ma pokojami 
w tyle, z piękną 

podwójną wystawą, w Rynku głównym  
w kamienicy narożnej, odpowiedni na 
wielki magazyn konfekcyj. handel bła- 
watny, comptoir bankowy, skład ma­
szyn i t. p. — J e s t  a t a p a z  do 

w y d z i e r ż a w i e n i a .  
W iadom ość: D ział in seratow y „N ow ej 

R eform y11, ul. Jag ie lloń sk a  7. 1580 7 o

Sklep wielki

Sok malinowy
pod gw aran cy ą  n a tu ra ln y , praw dziw y, czystym  

cukrem  słodzony, przesy ła  n a jta n ie j
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

G ąsiorki próbne po 8 koron 20 ha lerzy  franco 
za  zaliczką. 1252 28 50 

—- — : K orespondencya polska. ~-

z wielkiemi III  - piętrowemi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, z do­
chodem 13.000 koron, z wodociągami 
już zaprowadzonemi, jest za umiarko­

waną cenę do sprzedanm.
Kapitał potrzebny 3G.000 zł. w. a.
Do sprzedaży upoważniony jest Jan 

Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska 7, 
„Nowa Reforma.11 1561 19 0

W okol icy  Jasła
piękny mająlek

z lasem , w obszarze około 500 morg.r 
z pięknemi budynkami i inwentarzem,. 
6 kilometr od stacyi kolei szosą odda­
lony — w ziemi I. klasy, z której po­
łowa gruntów jest już prawie zakon­
traktowana do parcelacyi — może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystnemi warunkami dla nabywcy,, 
sprzeoany i w posiadanie oddany. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan Stry­
charski, Kraków, Jagiellońska. 1685 13 O

Realność na Krowodrzy
naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 
dom murowany o 4ch pokojacn, sklepr 
piwnica, strych, komórki, duża szopa 
i duży podwórzec — za 5500 złr., za 

zaliczką 3000 złr.;

Realność na Prgjnitn czerwonym
w bliskości rogatki, dom o 18 ubika- 
cyach, z czynszem 800 złr. — za 6000 

złr., za zaliczką 2000 złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze, dom murowany 
o 4ch pokojach i kuchni, z ogrodem 
przed i po za domem — za 3000 złr., 

z gotówką 2000 złr. 
do sprzedania. 

Wiadomość : Jan Strycharski, Kraków, 
ul. Jagiellońskai „ N. Reforma. “ 1790 5 o

W konc. Zakładzie fabr. wód mineralnych sztucznych

firm; K. RŻĄCA i CHMURSKI v Mowie
w y rab ian a  pod kon tro lą  K om isyi przem ysłowej 

T ow arzystw a le k a rsk ie g o  K ra k o w sk ie g o
1829 7 0

Hiuuu U U U U .nu .
j a k o  n a p ó j  

c o d z i e n n y .
t fT  Broszury i cenniki 

przesyła się franco.

90T  Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Wszędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z DYSTYLARNI

Dra Jana Z f l i ia  i Spółki
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak, Jałowczak, Borów- 
czankę, Aytniówkę, Gorzką,
Kontuszówkę, Kminkówkę,

Tarniówkę
p o l e c a  1133 12 O

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

Z Nowej D"'rarri Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. E. C^r-zi


